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ma Ogłoszcń: Rajchi 
dler, Senatorska 14 
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numeratę przyjmuje w Radomii 
handle wii 


jek „Gazety Radomskiej” «w | 
lego Stycznia 1888 roku objął p. 
k Hugo Wróblewski, literat 
mnilkarz, 0. tcspółpracownik „Ku- 
Warszawskiego” i „, Wieku". 


8 BRE 
0d Redakcyi, 
) jya „Gazety Radomskiej odnosi 
j uprzejmą prośbą do Szan. Prenu- 
rów o wniesienie prenumeraty na 


ł trzeci r. b., oraz zaległej za kwar- 
i drugi. 


ju projektu założenia 
Szkoły Realnej w Radomiu. 


stycznie podjęta myśl otworze- 
l ść Radomi, nastręcza 
w tej ważnej ze wszech 

iWie, do której wezwać | 
ób energii i woli, na 
Fez stanie! 
6 wszel jumanitarne uczucia 
jjedynie (o ile się da tylko) kierun- 
dot do celu, aby tym sposobem 
i przyczynić się do rozjarze- 
do migocącego się światła w na- 


BURT. 


OBRAZEK 


39 
Po 


b. prz 
. . Klemensa Junoszą. 


W pierwszych listach, kreślonych wido- 
M zaraz po rozstaniu się, widać było 
tal, tęsknotę i szczere, głębokie uczucie. 
„Każdy Twój list, moja Zosiu — pisał 
to promyczek słońca, wpadający do ciemni- 
JA rozpraszający mroki. Łatwiej się zno- 
ienie, łatwiej pokonywa tęsknotę, 
g_ ma takiego anioła pocies: 
ty! Czem zasłużyłem na to przywiąza- 
ie, czem zdobyłem je sobie.* 
„pDzi kuję Ci za drobny, polny kwiatek, 
który mi w liście przysłałaś | Biedna, wała 
 moślinka tyle drogi przebyła, aby mi przy- 
i rowienie od Ciebie i od tych pól 
_ erokich, na których wyrosła, Kto Ci pod- 
puął myśl, żebyś mi kwiatek przysłała? 
się domyślasz, jaki to drogi dar dla 
„ Ucałowałem go tysiące razy... ach | 
emyż nie mogę ucałować twych białych 


yt 
b 


| ary, droga Zosia — pisał w innym li- 
sie — robisz dla mnie więcej niż może: 

Wytzucona z pod rodzinnej stezechy, po- 
do obcych ludzi na najniewdzięczniej- 
Szy z niewdzięcznych chleb nauczycielki. 
Ja wiem, że masz całe dnie zajęte a jednak 
nasz jeszcze czas na pisanie długich, 
lych listów. Domyślam się, że czy- 


Redakcya „Gazety Radom 
VP. Gruszczyńskiego, Michalskiego i Koźmi 


isz to nocami z krzywdą własnęgo zdro- 
Win, Nieraz chcę Ci powiedzieć: nie rób 


zi 


jej 


Tam budowa ławki szkolnej bywa przy- 
czyną zaciętych dysput, często gorętszych 
od naszych dysput nad” założeniem samej 
szkoły. To też, gdy przyjrzymy się ławce 

zkole Monge'a,*) doznamy wewnętrzne- 
go w najwyższym stopniu zadowolenia a 
przytem pokory! W miejsce bowiem na- 
szych pokrajanych, brudnych a nierucho- 
mych, jak szkoły, ławek, widzimy. szeregi 
metalowych pulpitów, przy każdym zaś 
z nich stołek ruchomy, który odpowiednio 
do wzrostu ucznia, może być przesuwany, 
podzoszony lub obniżany. 

Przy palpitach, dla oparcia nóg, przy- 
twierdzone są zarazem stosownie Urządzo- 
ne podnóżki, również dające się według. 
potrzeby regulować, Frontowe zaś ścianki 
pulpitów, w celu łatwiejszej kontroli nad 
utrzymaniem porządku książek i kajetów 
przez ucznia—zbudowane są ze szkła. 

Zbytecznem byłoby nadmieniać, iż nad- 
zór w powyższych warunkach, nad prawi= 
dłowem siedzeniem ucznia starannie bj 
przestrzegany. ć 


ótki wzrok, zatrzymanie trawienia 
skutkiem wadliwej budo sk często 
wywoływane, tam chyba mieć 


może. 


"To też skrzywienie słupa pacierzowego, 
A. rd Łoza l 
nio 


*) Jest to zakład wychowawczo-naukówy w Pa- 
ryżu, założony przez inżyniera Godarda w roku 
1569, a zwany „Szkołą Mongo'u* na Gzość zna- 
komitego matómatyka francuzkiógo Gasparda 
Mongo'4. 

Ciekawszych w tej kwóstyi czytelników od- 
syłamy do szczegółowego opisu tej szkoły, a 
podanego w dodatku miesięcznym „Przeglądu 

ydatowogo” za kwiecień b. r. 
na 


ta GZW 


tego, oszczędzaj siły, nie psuj tych Śli- 
cznych oczu, którym może jeszcze danem 
będzie szczęście oglądać; nieraz cheg Ci to 
powiedzieć, ale jednocześnie budzi się we 
mnie egoizm i myślę z trwogą, co by moje 
biedne życie było warte beż wymiany my< 
Śli z tobą, bez tej pociechy, którą mi pra» 
wie każda poczta przynosi”. 

„Znowuż kwiatek! kwiatek i listek. Fi- 
jołek! Zkąd tam u. waS biorą się kwiaty 
tak wcześnie? Ucierpiał w drodze bardzo, 
zwiądł i prawie szczerniał, ale zachował 
swój zapach przedziwny. Czem Qi odpłacę 
ten dar?" 

„Piszesz, ażebym był cierpliwy, wlewasz 
mi w serce otuchę, że złe czasy przejdą, żę 
zajaśnieją jeszcze dni spokoju i szczęścia. 
Każesz mi być cichym i wytrwałym. Cięż- 
ko tol Gdyby przynajmniej wiedzieć, ile 
czasu potrwa rozłączenie? Niepewność nad 
wszystko gorsza. Dręczy ona strasznię, jak 
robak toczy serce i odbiera spokój, Po co 
ja to piszę? Na co zatruwam (i życie 
gorzkie i ciężkie? Alboż ja wiem? Zdaje 
mi się, że jak wypowiem co mam na sercu, 
wyspowiadam się przed Tobą, wypłaczę, to 
mi lżej jakoś. Samolubstwo to egoizmi* 

„Donoszę Ci — pisał znów w, innym 
liście — że znalazłem zajęcie, Cieszę się 
z tego niewymownie, bo prędzej będzie 
czas schodził, tem bardziej, że owo zajęcie 
miało dla mnie, zawsze pewien urok... w 

ałem je za rozrywkę, tu oddam 
robku. Zamierzamy w kilku 
wyprawy myśliwskie, Zmęczenie fi- 
i trudy podobno dobrze działają na 
cierpienia duszy.., Zobaczymy!* 

Dalsze listy były coraz krótsze i coraz 

mniej podobne do poprzednich. Różnica 


czynić 


— księgarnie: pp. Grolmana, Zuckra i Dubeltowej, 


__Ale to jeszcze nic—to tylko ławka, lecz 
ly powiemy, że w tym samym stosunku 


my, j 
nica 
nie mni 


Dobrze ktoś zauważył, że: przy naszych | 
stosunkach egzaminacyjnych Darwin, Spen- | 
cer; Helmholtz, Cuvier, Bain i t. d. obcię- 
li by się na „jedynkę'* z minusem, a na= 
wet do 1-ej klasy by ich nie przyjęto! 

a stosunki, są więcej niż przeraża- 
jące 

A teraz przyjrzyjmy się cyfrom, te bo- 
wiem, zwykle najlepiej mówią o wszyst 


uwydatniała się spopniowo, nietylko w tre- 
ści samej, ale i w formie, w sposobie wy- 
rażania się, w zwrotach mowy. Pisane były I 
one pośpiesznie, jakby autor ich nie miał 
czasu lub chęci na dłuższą pogadankę. 
1 „A ja taki powiadam Tobie, duszecz- 
ko, że gniewać się nie stói i za; co nie ma. 
Powiadasz, że jazepomniał? . Nie! nie za- 
potniał ja a czasu nie ma. Pierwej bywało 
więcej w domu, ateraz to tu, to tam w 
rozjazdach.., Drugi taz dwa tygodnie atra- 
mentu nie widzisz — ot, jak: Ono" jest, 
a Ty Zósiu gniewasz się. Cóż takiego ? no, 
nie przyszedł list dziś, przyjdzie jutro, nie 
jutro, tak pojutrze a; zawsze przyjdzi 
Zmian u nas żadnych nie masz, jedna bie- 
da ciągie... Ty tęsknisz, ja tęsknię — wia= 
dome rzecz”, 

Dziw, Zosiu, duszeczko, co Ty/w 
moich listach widzisz nienaturalnego ?... 


List, jak. list, wiadoma rzecz, że list nie 
poezya... a pisać mnie trochę i trudno. 
Ręka ociężała, odwykłem.: Przysłałaś mi 
książki, żebym czytał, dziękuję, będę czy 
tał wieczorami. Książka dobra rzecz jak: 
nie ma co robić: Ty zawsze, pamiętam, lu- 
biłaś książki, ale Ty uczona” a ja swego 
chowu człowiek! Ot jak jest... Kiedy my 
zobaczymy się? Bóg wie... a no i cóż ro= 
bić? Ćzekać, tak: czekać, przeczekóliśmy 
kawałek czasu, przeczekamy i więcej... 

'fy mnie Zosiu powinszuj, u mnie 


łady papi 
kiego, oraz handel towarów kolonialnych p. Woyciechowskiego. 


kiem. Szkoda tylko, że u nas takie nawet 
nauki, jak statystyka, leżą, w uśpieniu a 
raczej „embryonem* są dopiero. Dziś do- 
kładnych, systematycznie zestawionych 
cyfr nie posiadamy. Trzeba ich szukać i 
zbierać dopiero z różnych źródeł, luźnie 
rozrzuconych w literaturze naszej. Urzę- 
dowe bowiem zestawienia są zwykle zbyt 
ogólnikowe. Pomie: ne, dane w wy- 
dawnictwie: „Stati Wiestnik'* 
serya III, zeszyt 22. 

dow i rozchodów, gorodow Jewropiejskoj 
Rośsii s Priwislanskimi krajami z 1870 po 
1884. Petersburg 1837), tyczące się szkol- 
nietwa, są żadne, gdyż złączono je w jedną 


+ rubrykę z wydatkami na cele dobroczynne. 


Powyższy wypadek jest także objawem 
pewnego rodzaju ignorowania, abnegowa- 
niaspraw szkolnych przez władze właściwe. 

W Niemozach np. statystyka szkolnictwa 
bywa przedstawianą nie tylko w kolum= 
mach suchych cyfr, ale i edłcznie wd yst- 
ko zezdumiewającą systematycznością. 

I tak np. mapa szkolna Bawaryi jest 
pod tym WakR znakomitą w swoim ro- 
dzaju Pe tosunek liczebny nauczycie» 
li do ludności oznaczony jest na niej za 
pomocą 8-iu kolorów, 
| rowane i 


różne rodzaje szkół, przyczem wielkość 
kwadratu, oznacza wysokość uczęszczania. 

Rozmaite diagramy otaczające rzeczoną 
mapę, wskazują stosunek uczących i ucz- 
niów w szkołach „humanitarnych* i „tech- 
nicznych**, stosownie do wyznania, wieku 
i ted, w końcu zaś graficzne przedsta 
wienie uczęszczania, z uwzględnieniem 


zajęcia rodziców. 


w miasteczku. Mój pokój przy jej 
szkaniu; jak jest ze stołem, ze wszystkiem, 
karmi dobrze, wesoła, czasem narzeka. 
Ona widzisz sama stanu kupieckiego, ma 
bogatych krewnych, ona gospodyni, tak 
bez opieki jej smutno. Mnie tu dobrze... 
syty ja zawsze, w stancyi ciepło, no i żyją 
pomaleńku. 

Dwa miesiące Ty nie pisała Zosiu ni 
słowa a i list, który ja teraz odebrał, bar 
dzo smutny. W ciebie: jakieś musi być 
zmartwienie się zrobiło. Czy nie mamą 
chora? Zmartwienie to, ale cóż robić. Ona 
staruszka, zdrowia u niej dobrego nigdy 
nie było. Ty nie martw się duszeczko; 
wszystko jedno... kiedyś koniec. przyjdzie 
i mamie przyjdzie i nam wszystkim przy 
dzie. to rady nie masz... O mnie Ty 
zmartwienia nie miej, Ja już tu trochę 
przywyknął i czekam co dalej będzie, na- 
wet mnie lepiej trochę ter: otroszeczku 
wiedzie się i grosz jaki taki jest. Ja polo= 
wanie rzucił już całkiem, nie warto. Tru- 
dów i chodzenia dużo a korzyść nie zawsze, 
Troszkę handlu probuję — ano idzie, ja 
myślę tu sklep jaki solidniejszy założyć, 
żeby obroty duże były. Moja gospodyni na 
te rzeczy majster, óna mnie we wszyst- 

.m poradzi*:, 

Pani Władysława z uwagą i 
wielkiem odezytywała te listy. 

Lampa dopalała się już, płomyk: jej 
bladł coraz bardziej, gasł już prawie. Cży- 


kwatera nowa, Sprowadziłem się ja temu 
tygodni trzy. Pokoik dobry, ciepły i go- 
spodyni kobieta kapitalna, Ona: wdowa, 
powiadają, po majorze, młoda jeszcze ko- 
bieta, Daieci u niej dwoje, jeszcze nieduże 
i pieniędzy pono trochę ma. Mi 

w swoim domu własnym a drugi dom ma 


tająca nie zważała na to 
pośpiechem wzięła do rę! 
Ten był najkrótszy ze wi 


-—30+104— 


kwadraty zaś kolo- 
sobów oznaczają miejscowości, pośi ęjezzanee 


Nie chcąc zbyt długo tym niewyczerpa= 
nym tematem nużyć czytelnika, „przystąpię 
do zestawienia kilku cyfr, jakie narazie 
mogłem zebrać, aby różnice, zachodzące 
między naszymi a obcymi stosunkami ja- 
ko tako uzmysłowić. 

Porównajmy więc najpierwej, co płaci 
każdy mieszkaniec na utrzymanie szkół w 
różnych krajach, podług p. Nachera: Szwaj- 
carya 4 fr. 50 ct, Francya 3 fr. 50 ct., 
Anglia 3 fr, 10 ct., Niemcy 2 fr. 50 ct., 
Włochy 1 fr. 80 ct., Aastrya I fr. 60 et., 
Rosya 15 ot.!! 

"Ta przerażająco mała cyfra, jest śre- 
dnią wszystkich gubernii państwa rosyj- 
skiego. Na Królestwo wypadnie nieco 
więcej, lecz niestety nie o wiele. 

Itak: Warszawa, która, jak wiadomo, 
jest wzorem miast naszych, wydaje na 0- 
Światę i dobroczynność 9,5%, ogólnych wy- 
datków, z czego na oświatę przypada za- 
ledwie 2,90/,; ponieważ zaś średui procent 
wydatków na oświatę i dobroczynność z 
116 miast Królestwa wynosi około 5,5/ę, 
a zatem, gdybyśmy przyjęli, iż stosunt 
wydatków na szkoły do wydatków na do- 
broczynność na prowincyi będzie ten sam, 
jaki ma miejsce w. Warszawie, to otrzy- 
mamy: 9.3 : 2,9 = 5, : X = 1,gz'/9; ponie- 
waż zaś, każdy mieszkaniec Średnio płaci 
około 4 rs. rocznie całego podatku, a za- 
tem przypuściwszy, iż wydatek jest równy 
przychodowi (co w rzeczywistości nie ma 
miejsca), to opłata na głowę na cele szkol- 
ne przeznaczona, wyniesie: 

gz X4 rs=67 kop.=27 ct.! 

W rzeczywistości jednak cyfra powyższa 

27 centimów wypadnie nieco mniejsza, gdyż 


przyjęte tu okoliczności warunki, są bra- 
ne zbyt optymistycznie. 

1 tak np. przyjęty stosunek 2,9 : 9, jest. 
dla. Warszawy” tylko, w naszych bowiem 
stosunkach prowincyonalnych, sądząc przeż 
analogię, będzie w każdym razie mniej- 
szym. Nie można także przyjąć (jak się 
to dalej okaże), iż dochód jest równym wy- 
datkowi. U nas bowiem Fpzężyj jest 
tak „doskonała”, że z ogólnego dochodu 
116 miast od roku 1870 do 1884, który 
wynosił w tym czasie 47,255.089 r8., 0sz- 
czędzono 4,523.034 rs., czyli blizko 100/911 
Sam zaś Radom w tymże okresie oszczę- 
dził 16,55*/o ogólnych dochodów, co stano- 
wi pokaźną sumę 89,576 rs.) 

Cesarstwo zaś oszczędza 1,340/, ogólnych 
dochodów. wik 

Dziwnie te cyfry wyglądają przy naszych 
ciągłych narzel Hat na zo odażsów, 
przestraszają nawet dobrze myślącego. 
człowieka. 


atisticzeskij Wiestnik« serya III zeszyt 
art siatinika ioshodow i rozekodow Jęwro. 
piejskoj Rossii 2 Priwialanskimi krajami 
po 1884, — Petersburg 1887: 


KOBEEGH SERCA. 


NOWELKA 
przes Leokadyę Jordan - Wierusz. 
-—GOB— 
— To on nie wyznał ci jeszcze swej mi- 
łości ? 


— Ani jednem słowem, tylko jego szla- 
chetność, delikatność i dobroć pociągnęły 
TE NG ań jposób, by cię nie poko- 

— No, ale nie s] , by cię nie pol 
chał. Pierwej jednak muszę niAdziać kto 
©n jest. Zapewne u Basi rodziców pozna- 
łaś po. a może brat twej przyjaciółki, 
pan Henryk? 

— Onie! nie! wcale nie zgadła mate- 
czka. 

— Więc któż on? 

— Wuj Wacław... 

— Wacław! — zawołała, zrywając się 
nagle Zofia. 

— Mateczko! lecz co tobie kochana, 
zbladłaś tak nagle. 

— Nie! nic, aniele, to przeminie, czuję 
się tylko zmęczoną i sentą trochę, NE 
przecież muszę dowiedzieć się czy go bar- 
dzo kochasz? 

— 0, wstyd mi wyznać... kocham go na 


| 


równi z tobą — a całując ręce matki, mó- | 


wiła dalej.-- Już mi teraz lżej na duszy, 


że ty wiesz o mej miłości, bo będziesz się | niła od wczoraj 


starała, bym wyszła za wuja Wacława, 
wszak mateczka kochana pomówi z nim 
jutro? 


| 


twa, bez najmniejszego celu i po= 
asie” też egz „zaniedbywaniem 


t i, banki 
są raczej fuńą, a nie ŻE rój 
Sr! zarządów, 


w pasywąch miast na= 
ną prowadzenie publicz 


kreślamy,—jako nas się tyczące), gmachy 
publiczne i t. d., słowem, na ulepszenia, 
których wpływ dobroczynny spłynie prze- 
ważnie na pokolenia przyszłe, Zdaniem 
wielu uczonych „prosta sprawiedliwość 
wymaga, by te pokolenia w podobnych pra- 
cach wiekowych udział przyjmowały”. A 
to się daje uskutecznić—mówi słusznie da- 
lej autor—jedynie za pomocą kredytu dłu= 
Baza topie ką w 0: 

resy. granicą lyt stał się też czę 
ścią składów gospodarstwa miejskiego: od 
długu miejskiego stanowi poważny wyda= 
tek w pasywach miast, ynając od Ber- 
lina, gdzie na każdego obywatela przypada 
rocznie (na nasze pieniądze) rs. 1,gą, 
kończąc na Paryżu, gdzie wydatek ten do- 
chodzi do 17 rs. na głowęł)! U nas zaś 
stanowi ou przeciętnie w Warszawie 35 k., 
a w całem Krolestwie zaledwie 14 kop., 
czyli 5%, ogólnych wydatków !! 

Wykazując powyższe cyfry, nie mamy na 
myśli robienia wyrzutów naszemu społe= 
czeństwu, że nie wydaje tyle na swoje do- 
bro, ile wydają inne cywilizowane narody, 
Było by to bowięm równie niekonsekwen= 
tnem i nielogi jak i sama dzisiejsza 
nasza gospodarka. Chodzi nam tylko o to, 
aby zwróciwszy uwagę czytelnika na obce 
stosunki etyczno- ekonomiczne, rozbudzić 
w nim mogli wolę, chęć do naśladowania 
sąsiadów naszych. Abyśmy naśladując ich, 
wyrzekli się swych idei o „samobytności* 
naszej cywilizacyi, a tym sposobem rozwój 
kok — pokierowali według wzorów Za- 
chodu. 

Prawda, że nie zawsze społeczeństwo sa- 
mo sobą rządzi, a zatem, że i rozwój jego 
zależnym bywa od Releja często: zawi- 
łych bardzo warunków. W każdym jednak 
razie możemy śmiało za Rochefoucault'em 


1) „Przegląd Tygodniowy” Dodatek miesię- 

osy, ża mieśiga tej 1888 7 aa 
8) 3. Korósi—Bal 

grandea villes:—Pari 


annacl des financa des 
1885, 


Em Wacławem? 
— Czy pomówisz z Wacławem? — py- 
tało po raz drugi dziewczę. 

— Dobrze, Marylko! — odparła, drżąc 


Zofia. 

— Mamusiu, ty słabą jesteś, tobie smu- 
tno, sądzisz, że się rozłączymy, o nigdy, 
nigdy! zawsze będziesz z nami! Czyż nie 
prawdaż? A. 

Dobrze to wszystko, moje dziecię, 
ale jeśli Wacław ciebie nie kocha...— wy- 
mówiła z przymusem. 

e" To umrę! — i pobladła więcej Ma- 


rylka. 

= 0, zie! ty żyć bodziesz! ty musisz 
żyć on takiego skarbu, takiego 
anioła wokal pojąć za żonę? 

e Więc sądzisz, Że nie odepchnie me- 
go serca? — spytała skwapliwie dziew- 


Czyna. p 

— Nie mogę przypuszczać inaczej. Nie 
martw się, będziesz szczęśliwą! — i w zi- 
mnych jak lód dłoniach ściskała rozpalone 
SYS, [uk giltn AE 

zz „ jak gdyby spokojniej 
udała się na spoczynek. "a 

Zofia przez całą noc nie zmrużyła oka, 
walcząc między obowiązkiem matki a wła- 
snem potężnem uczuciem. 

Rano Marylka zaniepokoiła się, widząc 
matkę bladą i cierpiącą. 

— Mateczko I jakżeś się straszne zmie- 

i to dla mniel ach, ja 

wiem! ty się martwisz niepewnością czy 
Wacław zechce mnie kochać i pojąć za 
żonę, bo pragniesz dla swej lobrej 
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powtórzyć, który w swoich 


Ropa: 9 0 Do lion pa 
'elle mónu, et 


reussir nous manque plus quelesmoyens.') 

Nie trzeba więc tylko skrzydeł opusz- 
czać, ale przeciwnie co jest, co może być w 
naszej mocy robić! 

Miasto zamiast pieniądze nasze, 
pieniądze lu, lokować bezużytecznie po 
bankach lub dusić w kasie miejskiej, po- 
winno „głównie” przyczynić się do urze- 
czywistnienia podniesionej przez ogół kwe- 
styizałożenia realnej szkoły w Radomiu. 

W tym więc celu wydątki, jakie kasa 
miejska ma zamiar w tym czasie ponieść 
na różnorodne „długotrwało melioracye 
miasta (uowy rynek, szłachtuz, dopełnienie 
kanalizacyi i t. d.), należałoby koniecznie 
zreformować. Reforma ta zasadzać by się 
powinna na tem, ażeby na wyżej wspomnia- 
ne roboty zaciągnąć pożyczki, które na- 
stępnie ratami amortyzacyjnemi, przeź sze- 
reg stosownie ułożonych lat spłacanemi by 


były. 

Vim sposobem nietylko uskuteczniono 
by spieszniej pomienione wyżej roboty, ale 
śmiało miasto mogło by jeszcze przyjąć na 
swoje barki budowę gmachu dla straży 
ogniowej i założenia w mowie będącej szkoły. 

Być może, że my, jako nieposiadający 
samorządu, nie jesteśmy w stanie tej eks- 
terminacyjnej reformy przeprowadzić tak 
prędko. Postarajmyż się więc przeprowa- 
dzić ją stopniowo, zwolna... Wiedzmy je - 
dnak przeć wszystkie, ił ażaby coś prze- 
prowadzić, trzeba zacząć, trzeba ruszyć 
z miejsca! Nięchże więc impulsem do tego 
„jednego kroku naprzód* będzie wznie- 
Sienie szkoły realoej w Radomiu! 

Kasa miejska niech wyrobi sobie długo- 
terminowy kredyt, niech go się nie oba- 
wia, niech wie, że kredyt w takich warun- 
kach spełnia bezwątpienia „misyę cywili- 
zacyjną*, że staje się pionierem gospodar- 
stwa społecznego, nawet w dziedzinie ma- 
teryalnej produkcyi (o ile naturalnie nie 
jest używanym na bieżące potrzeby). 

Rzucamy myśl powyższą, przypuszcza- 
jąc, iż tą drogą łatwiej dojdziemy do celu, 
Jest to bowiem droga zwerafikowana już 
przez innych, uznana za dobrą i jedynie 
słuszną, a naszym zdaniem możebną do za- 
stosowania i u nas. 

Zwracamy ny z nią do kogo nale- 
ży, a w szczególności do pana Prezydenta, 
jako gospodarza miasta, aby raczył myśl 
powyższą rozpatrzeć i co możebne z jego 
strony w tej kwestyi—dla miasta zrobić, a 
tym  sposol swój czyn altruistyczny 


przekazać pamięci późniejszemu pokoleniut 


Br. Rogoyski. 


tdcjih rza się niemożli- 
ja powoć 


„Maksymach** 
impossible 
application pour le faire 


ania braknie nam | 
1obó? 


BONE%. 


Naprzód i wyżoj! przez ból i męczarnie, 
Przez ciemną otchłań, przez śmierci pod.. 

[woje, 
Przez szereg istnień padających marnie 
Lecą bez koica tłoczące się roje. 


Senne zarodki, tkwiące w swoim ziarnie, 
Głosy, zakute w bezwładności zbroję, 
Ozokają tęsknio na zbudze: je, 
Gdy je dreszez życia przejmie i ogarnie. 


Naprzód i wyżej! w gwieździste ogromy, 
Prąd życia coraz przyśpieszonym ruchem, 
Porywa x głębi bezwiedne atomy. 


I w to, co było i martwem i głuchem, 

Rzuca blask myśli, sam siebie świadomy, 

Przenika światłem i wypełnia duchem. 
E 


Nowy sposób wyzysku. 


Zdaje się, że nie ma zakątka, nic mę 
objawu życia, gdzie by wyzysk nie zapa- 
ścił wych szponów. Przedmiotem wyzysku 
może być wszystko, co kto zechce. Tow 
postaci pająka, zręcznie snując cienkie 
sieci, opłątuje swą ofiarę i wysysa z niej 
| żywotne soki, to znów działa jawnie w po- 

staci oszustwa, korzystając z nieświadomy. 
ści prostego ludu. Tu mianowicie ma naj- 
obszerniejsze pole, łowiąc bezkarnie często 
ryby w mętnej wodzie, 

Niejednokrotnie w szpaltach gazety na- 
szej zwracaliśmy uwagę na fakta subtel- 
nie i umiejętnie uorganizowanej działalno 
ści wyzysku i wykazywaliśmy do jakiego 
stopnia zręcznie, po większej części oparty 
na zasadach prawnych, uprawia swe niecne 
czyny, rujnując mnóstwo ofiar, które się 
do rąk jego dostały, pozostawiając im w 
udziale nędzę bez schronienia i kawałka 
chleba. 

Ohecnie mam zamiar wypowiedzieć słóy 
kilka, aby ustrzedz od exploatacyjnej dzia- 
łalności wyzysku innej kategoryi, t.j. po- 
łowu ryb w mętnej wodzie, tem więcej, że 
dla tej ostatniej wypuszczenie w obieg no- 
wych banknotów, pastręcza odpowiednie 


ole, 

Niedawna praktyka dowiodła, że i w 
tym kierunku wyzysk nie zasypiał i umiał 
osiągać korzyści, dzięki nieświadomości 
prostego ludu. Operacye te przy każdej 
sposobności odbywały się przeważnie z wło- 
ścianami. 


Marylki szczęścia i nieba na ziemi. O, mt 


kochana! 
Popołudniu przyszedł Wacła' 
Zofia, widząc bladość Marylki i jej nie- 
poc wywołała Wacława! do saloniku i 
rzekła: 


— Mam z tobą pomówić o ważnym 


przedmiocie, ale nim przystąpię do rzeczy, 
nie dziw się, gdy spytam, czy osie 


mnie? 


iebi 


— Jednak, gdybym w jej imię zażądała 


poświęcenia i wymagała go koniecznie. 
— Jesteś dziś arcyproblematyczną, lecz, 
Labs ję cię, mów, nie sądzę, byś ofiar żą- 


odemnie, widząc, że zawiele cier- 


m. 
—. Nie wiem, jak ci wyznać wszystko — 
lednąc — a jednak 


mówiła nieśmiało i bl 
muszę, muszę, gdyż idzie tu o życie... 
— 0 życie?! 
— Tak! 


, — Tak, ona. Ona cierpi przez tę miłość 
idla tej miłości tylko... miej więc litość 


nademną, nad nią i zaślub moje dziecię. 
Na Boga 


czego wyntagasz po mnie, zastanów się? 


mateczko, 0 moja droge, jakaś ty dobra, 


-że to pytanie? Zofio droga! 
mak a jaka jest "mojay miłość dla 
ciel 


! czego chcesz odemnie? 
miejże serce! Ja jej. wcale nie kochąm! 
Ofiarowałem córce twej przywiązanie oj- 
cowskie i to jedynie przez ciebie. Zofio! 


a 
— Najdroższa, zważ tylko... czekaliśmy 
na szczęście bardzo długo, Marylka jest 
w wiośnie życia, cały świat przed nią, 7 
Jat dwadzieścia ona jeszcze będzie młoda 
a my Już starzy. 

— Lecz ona mi umiera, ona miumrże — 
mówiła płacząc. 

— 0 nie! żyć będzie, bądź pewnaw 
zanadto cię kocha, przeto, gdy dowie śię, 
że ty kochasz mnie od lat siedemnastu; 20 
szesnastoletniej kazali iść za mąż bez mi- 
łości za człowieka, który mógł być twoim 
ojcem, że tyle lat cierpiałaś a mimo bo 
byłaś godną matką i żoną, to córka twoja 
oceni wszystko coś przeszła i nie stam 
zaporą na twej drodze życia. Więc nie rób 
ofiary ze siebie i ze mnie, Zofio, Bóg sm 
nie chce naszego rozłączenia! 

— On wymierzy swą sprawiedliwość na 
mnie, bo stanę się sprawczynią łez, ciet- 
pień a może i śmierci jedynego dziecka 
Miej litość nad biedną matką! nad twóją 
Zofią i bądź mężem Marylki. 

— zofio! czego ty żądasz odemnie? 

— Ofiary ! PEL: 

— Lecz ta ofiara przechodzi moje sily: 

Podniósł się, zakrył twarz rękami i 
w milczeniu. z 

Zofia złożyła ręce i płacząc, mówiła: 

— Zlituj się nad moją boleścią, M 
moją obawą i ratuj moje dziecię! Wad 
wie drogi, ukochany! niech próżno ciebie 
nie proszę! 

Wacław po dłuższym namyśle, 
cicho : 


riekł 
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owoby, dla których nie powinno być to ob- 
cem, włościan zaś i mniej piśmiennych po- 
wyższe wiadomości dochodzą w zupełnie 
przeistoczonej formie. Z tego też korzy- 
stają chciwi łatwego zarobku, dążący do 
celu bez względa na środki. 

Zapewniają oni ciemnego wieśniaka, że 
posiadany przez niego banknot, przypuść- 
my 25-rublowy, prawie że str DJ 
wartość i że li tylko przez współczucie i z 
litości można za niego ofiarować 20 rubli, 
aa tem użyte zostają wszystkie wiadome 
środki wyzysku a chłopek łapie się ną 
wędkę. 

W obec tego byłoby wielce pożądanem 
> odpowiednie obeznanie włościan, przy ka- 
kiej nadarzonej sposobności, przeź osoby, 

mające z nimi jakąkolwiek styczność, z 
przepisami zamiany i terminami a mo- 
żność oszustwa stanowczo byłaby wyklu- 
CzONĄ, 

Dowiadujeny się właśnie z pewnego 
kródła, że J. W. Zarządzający gubernią, w 
celu wot: wydał rozporządzenie do 
Naczelników powiatów o wyjaśnieniu wło- 
ścianom przepisów o zamianie biletów 
kredytowych na nowe i w razie wykrycia 


_ oszośtwa w wyżej przytoczonym rodzaju, 


pociągania winnych do odpowiedzialności. 


pomnieć, że pierwszym warunkiem zdro- 
wia jest dobre, świeże powietrze. Codzien- 
ne więc przewietrzanie mieszkania jest 
__ koniecznem — bez obawy osławionych prze- 
(cugów); przeciwnie bardzo pożą- 
dane są przeciągi, bo lepiej i prędzej po- 
wietrze odświeży się. 
W tym celu wszystkie okna powinny 
codziennie przynajmniej przez dwie 
4 Ceęl otwarte — jeszcze raz powtarzam: 
tkie okna jednocześnie. 
oda do picia dla dzieci bezwarunkowo 
powinna być filtrowaną lub gotowaną. 
Stanowczo podczas epidemii nie powin- 
mo się dawać dzieciom mleka surowego, 
ostatnie bowiem badania wykazały, że za- 
rodek szkarlatyny przeważn.e z mlekiem 
dostaje się do organizmu. Mleko zaś przez 
40 minut gotujące się mocno, jest nieszko- 


Iwe. 

Jako środka dezynfekcyjnego radzę uży- 
wać jodynę i kategorycznie twierdzę, że 
jożeli nie zabezpiecza od choroby, to w ka- 
gdym razie znakomicie wpływa ua złago- 
dzenie jej, a gdzie tylko jej używałem, nie 
miałem nigdy zajęcia gardła dyfterytyczne- 
go lub następnego cierpienia nerek. Po 


— Uspokój się. Zgadzam się 


Bóg ci zapłać! Dziecię moje bę- 
ugi, moja Marylka będzie 
fio, na co skazujesz mnie 
i siebie? E 
— Ona cię uczyni szczęśliwym a ja 

ić jej szczęściem. 
jedz eż złamałaś, Zofio |... Jakże ty 
kochasz swoją córkę! 


— 0 moja matko! jedyna, święta! — 
zawołała, wybiegając z po za portyery, 
Marylka.— Ja poszłam cichutko za wami, 
bo byłam ciekawą wiedzieć o moim losie, 
Kraska rzecz zupełnie nową i nie 


ci hwilę... tyś 
Sonia gonięć da ie! 0 


dla mnie! O, matko 
moja, matko! Ja go dziś kochać będę, ale 
jak ojca, jużbym inaczej nie mogła a ty 
żyj z nim szczęśliwa! 
1 połączyła dłonie Wacława i Zofii. 
Wiele tam było radości i wesela; wszyst- 
kieoblicza jaśniały prawdziwem szczęściem. 


Wkrótee do zdrówia Marylka wróciła 
1 we dwa lata po ślubie matki wyszła za 
Henryka, brata swej przyjaciółki Dasi. 


KONTEC. 


| 20—30 kropli jodyny nalewa się na spod- 
ki i stawia w każdym pokoju: (Przelatoty 
srebrne lub platerowane nie powinny stać 
w bliskości jodyny, bo się niszczą). 
Obawa przyniesienia choroby przez 050- 
bę, odwiedzającą chorego, jest co najmniej 
zbyteczną, nikt i nigdzie jeszcze nie 
dowiódł możności szenia chorób 
e, jast. posyłanie 
do chorych, nawet po 


stawy, owszem, dzieci 
a skórę dobrze my- 
h zmywać, choćby codziennie, nigdy 
zaszkodzi a tylko pożytek przynieść 
może, 

Nadmienić muszę, że panująca szkarla- 
tyna w mieście naszem ma przebieg bar- 
dzo łagodny. 


Ludwil: Żerań: 


Podatki na raty i ich pro- 
longata. 


Nie zbyt świetne urodzaje w roku bie- 
żącym, częste ulewy i deszcze, burzć 
dy, które w wielu majątkach rządziły 
dotkliwe straty, pozbawiły rolników na- 
szych dochodów 'na opędzenie niezbędnych 
potrzeb a przedewszystkiem na opłatę po- 
datków bieżących. 

Przypomnieć należy, że do roku 1871 z 
powodu szkód, zrządzonych w majątkach 
ziemskich przez pożary, wylewy, gradobi- 
cia i t. p., udzielana była poszkodowanym 
allewiacya w poditkich: t.j. zupełne za 
dany czas uwolnienie od ich poboru. 

Dopiero na zasadzie Najwyżej zatwier- 
dzonego w d. 10 (22) stycznia 1871 roku 
postanowienia b. komitetu do spraw Kró- 
lestwa Polskiego, allewiacya została skaso- 
wana a na jej miejsce prawem tem Aa 
wadzono na wypadek wspomnianych klęsk 
ulgi w opłacie podatków, zasadzające się 
na ich prolongacie lub rozłożeniu na raty. 

Stosownie do wspomnianego prawa i 
wydanych w jego rozwinięciu okólników 
ministeryum skarbu z dnia 18 (30) gru- 
dnia 1871 r. Nr. 7.527 i 31 maja (12 czer- 
wcu) 1883 r. Nr. 3.883, prolongata, lub 
rozkład podatków na raty może nastąpić 
z powodu: a) ogólnego nieurodzaju i roż- 
maitych innych nieszczęść i ) pożaru, wy- 
lewu, lub gradobicia, 

W pierwszym razie żądający ulgi ob0= 
wiązany jest sumę prolongowawych lab 
rozkładanych na raty podatków zabezpie= 
czyć na bypotece majątku w 2/; częściach 
jego wartości i opłacać za poczekanie 50 
rocznie. Sposób ten otrzymania ulgi, z po- 
wodu wielu formalności i znacznych ko- 
sztów, bardzo rzadko w praktyce jest sto- 
sowany. 

W drugim razie prawo nie żąda zabeze 
pieczenia hypotecznego i płacenia procen- 
tów za poczekanie, lecz ulga udzielaną by- 
wa tylko wówczas: 1) gdy wskutek pożaru; 
gradobicia lub ulewy szkody wynoszą nie 
mniej niż */, czystego, otrzymywanego w 
zwyczajne lata dochodu; 2) gdy o dniu 
klęski i o przybliżonych - jej rozmiarach w 
ciągu 30-u dni doniesiono miejscowej 
wladzy, i 3) gdy żądaną jest ulga w po= 
datkach, należnych za czas po doznanej 
klęsce. 

W obec tego wszystkim tym, którzy 
ponieśli znaczne straty czy to wskutek 
gradobicia, czy ulewy, równającej się wy= 
lewom zalecamy zaraz podać prośbę do miej- 
scowowego gubernatora, w której wymie- 
nić kiedy mianowicie i wskutek czego na- 
stąpiły szkody, przybliżone liczebne ich 
oznaczenie, i żądać, aby z powodu tych 
szkód należny z danego majątku podatek 
gruntowy i podymne za ratę II r.b., I i 
II roku 1889 były prolongowane w pobo-. 
rze np. do dnia I (13) października, listo- 
pada lub grudnia 1889 r. 

Podanie takie gubernator przesyła do 
opinii miejscowej izbie skarbowej, która 
deleguje inspektora podatkowego dla spra- 
wdzenia na miejscu poniesionych szkód. 

Przy sprawdzaniu tem potrzeba posta- 
rać się dowieść rachunkiem, że. zrządzone 
szkody rzeczywiście wynoszą więcej, niż 
3] czystego rocznego dochodu, otrzymy- 
| wanego w latach zwyczajnych. 


| 


Na zasadzie zebranych przez inspekto- 
ra wiadomości izba skarbowa sporządza 
i przesyła gubernatorowi swe wnioski głó- 
wnie co do tego, czy, żądający ulgi w obec 
rozmiaru doznanej klęski może ją pozy- 
skać i na jak długi przeciąg czasu. Wnio- 
ski te gubernator przedstawia ministowi 
skarbu do ostatecznej decyzyi, która w 
tukich razach prawie zawsze bywa przy- 
chylną. 

Można żądać, pisze „Gazeta Warszaw 
ska', dłuższej niż rocznej prolongaty, mi 
nisteryum bowiem na zasadzie wyżej p 
wołanego prawa może prolongówać do lat 
10-u. Ód prołongowanych w poborze lub 
rozłożonych na raty podatków żadne kary 
nie są pobierane. 


oe a z A 


Głosy publiczne. 


XXVIII. 
Odpowiedź „Bożstronnenu* w Głosach 
publicznych. 


Masz Szanowny Panie najzupełnicjszą 
słuszność, jeżeli wskazujesz na wadliwość 
ustawy Kasy przemysłowców radomskich, 
która' reprezentantów tejże czyni dożywo- 
tnymi piastunami swej godności, Warszawa 
dawno już weszła na odmienną drogę i tam 
dobrowolnie pewna część reprezentantów 
(jedna trzecia, czy jedna czwarta) poddaje 
się balotowaniu. I u nas możnaby o tem 
pomyśleć przez zaprojektowanie zmiany 
ustawy w tym punkcie. 

Nie masz jednakże Szanowny Panie słu- 
szności, jeżeli czynisz komitet również do- 
żywotnim, wybieranym z łona reprezen- 
tantów. Proszę przeczytać uwaźniej $. 25, 
a przekonasz się pan, że komitet może być 
wybierany z pośród ogółu członków. W ze- 
szłym roku wszedł do komitetu nie repre- 
zentant, ale zwykły członek kasy i pożą- 
dunemby było, ażeby z czasem komitet 
przynajmniej w większości w ten sposób 
był uformowany. Ale może mnie spotkać 
zarzut, że tylko reprezentanci Li 
członków do komitetu, więc wada wadą 
pozostaje. 

Otóż o zasadę możnaby się pospierać, 
że jednak plebiscyty nie zawsze dają dobre 
rezultaty, a interesa partyi, nie zaś dobro 
instytacyi, często biorą górę nad rozsąd- 
kiem, lepiej, że 50-ciu wybranych przez 
ogół wybiera z tego ogółu zarząd kasy, 
aniżeli gdyby miało być odwrotnie. 

Ustawa kusy jest w wielu punktach nie- 
jasną, potrzebuje uzupełnień, myli się je- 
duak" „Bezstronny”, utrzymując, że Ona 
jest powodem opozycyi. Lepsza” wadliwa 
ustawa dobrze i z dobrą wiarą wykonana, 
aniżeli najświetniejsze przepisy, w które 
życia wlać i których umiejętnie zastosować 
nie mają ochoty. Pomimo wadliwości usta- 
wy Kasa przemysłowców zyskała zaufanie 
ogółu, stoi świetuie pod względem finenso- 
wym i wyrwała wielu ze szpon lichwiar- 
skich. Opozycya podszywa się pod sztandar 
rzemieślników, którzy w duszy przeklinają 
rzekomych obrońców, bo cyfry wykazują, 
że uczciwy i pracowity, chociaż biedny rze- 
wieślnik, zawsze zyskuje w kasie pożyczkę. 
Jeżeli za6. który nie znajdzie poręczyciela 
odpowiedzialnego majątkowo, to czyż mo- 
żna wymagać od kasy, aby większe do niego 
miała zaufanie, jak jego kolegę po fachu. 
(o więcej, drobne pożyczki przyznają się 
stkiem, a wyższe o tyle, o ile 
na to zasoby kasy pozwalają. 

Zarzuca jeszcze „p. Bezstronny*, że kon- 
trola obecności reprezentantów nie jest 
ścisłą. Obawy te łatwo uspokoić. Członko- 
wie reprezentanci gaak l są do księgi 
posiedzeń w miarę przybywania na zgro- 
madzenie, więc ścisła kontrola być musi i 
komitet nie ma możności kompletować re- 
prezentantów „wedle swych upodobań'*, 
jak się zbyt skromnie „pan Bezstronny** 
wyraża, 


- Tylko zacofany konserwatysta upierać 
się będzie przy tem, aby żadnych zmian 
tak co do ustawy, jak co do osób, powoła- 
nych do jej stosowania, nie zaprowadzać, 
liby widoczna szkoda ztąd dla insty 
tucyi płynęła, ale tylko nizkiego gatunku 
złośliwość szuka z umysłu złego i domaga 
się zmian tam, gdzie do tego żadnych nie 
ma wskazówek, ani racyonalnej przyczyny, 
tni ustęp nie odnosi się bynajmniej 

do artykułu „Bezstronnego”, który z go- 
dnością traktuje swój przedmiot i z któ- 
rym polemika zawsze pożądane wydać mo- 
że owoce. Najgorzej, gdy przychodzi walczyć 


słowem tam, gdzie prywata głaszy interes 
publiczny, a ignorancya rozsądek. 


LL 
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Szanownyj Panie Redaktorze ! 


W jednym z poprzednich namerów pań- 
skiej gazety spotykam zdanie koresponden- 
ta, prawie pochwalające zamykanie wszyst= 
kich wejść do nowego publicznego ogrodu 
z pozostawieniem jedynie bramy głównej 
od ulicy Lubelskiej. 

Że zamknięcie wszystkich wejść bocz- 
nych jest wielką niewygodą dla mieszkań- 
ców szosy Skaryszewskiej, ulicy Wysokiej 
i sąsiednich, w to, sądzę, nikt nie wątpi. 
Qzy jendak takie zamykanie jest w równej 
mierze skutecznym środkiem przeciw ni- 
szezeniu trawników i drzew a szczególnej 
kwiatów, o tem każdy musi poratpiewać. 

Wielokrotnie sam widywałem i widuję 
małych chłopaków a nawet i dziewczęta 
przedostające się przez wierzch stachet, 
OWAD ogród. Przypuszczam więc, iż 
dla ludzi, w których poszanowanie wła- 
sności publicznej nie jest dostatecznie roz- 
budzonem, zamykanie bocznych wejść nie 
jest przeszkodą w zadowolnieniu ich nisz- 
czycielskich zachcianek. Żądny posiadania 
kwiatka, uszczkniętego w ogrodzie publi- 
cznym, nie zawacha się obejść naokół ogród, 
lub też przedostać się przez sztachety. Mu- 
szę przy tem zwrócić uwagę i na to, że 
zamykanie bocznych wejść do ogrodu na- 
szego zmienia jego publiczny charakter, 
upodabniając go do prywatnej posiadłości, 
waściieł której tylko toleruje obecność 
osób proszonych. 

Nasz ogród miejski w rzeczywistości 
bardzo pieczołowicie i starannie jest utrzy- 
mywany, ogół przeto mieszkańców przy- 
czyniać się powinien raczej do upiększenia 
go, aniżeli niszczenia i dla tego przypusz- 
czam, iż mieszkańcy sami przy dobrych 
rej umieliby dostateczną otoczyć go 
opieką. 

Poszanowanie własności publicznej nie 
jest bynajmniej uozuciem ślepem, instyn- 

townem, Prze go dopiero w masach 
zaszczepiać i rozwijać i nie chcę przypomi- 
nać, abyśmy radomiacy, odznaczali się 
szczególniejszem przytępieniem zdolności 
w tym kierunku. Kalisź posiada przepy- 
szuy ogród i skwery na wsze strony OtWAr- 
te dla wszystkich; Kraków zachwyca wszy- 
stkich wspaniałemi, a jednak zupełnie 
nieogrodzonemi plantami; dla czego więc 
mamy mniemać, iż szanować własność pu- 
bliczną umieją Kaliszanie, Krakowianie i 
imni mieszkańcy wielkich i_ mniejszych 
miast, sle my do tego zdolni nie jesteśmy? 

Jeżeli w Krakowie pieczę ogromnych 
plant umiano z dobrym skutkiem powie- 
rzyć mieszkańcom, przypominając im tyl-- 
ko o tem odpowiedniemi napisami, poroz- 
mieszczanemi w miejscach spacerów; to 
zapytuję dla czego my nie mielibyśmy ró- 
wnież sami zaopiekować się całością i p= 
rządkiem naszego ogrodu? Potrzeba tylko, 
abyśmy pilnie przestrzegali. nie, tylko na= 
sze dzieci i ich pistunki, ale widząc i ob- 
cych nam, w jakikolwiek” sposób niszczą- 
cych ogród, starali się zapobiedz temu 
przez odpowiednie przemówienie i skarce- 
nie lub przez oddanie szkodnika w ręce 
straży ogrodowej. 

Przypuszczam, że tą drogą ogół, odwie- 
dzający ogród, z czasem przyzwyczai się 
do uważania miejsc publicznych przecha- 
dzek za własność wspólną nietykalną i 
nienaruszalną. 

Tak potrzeba więc dla dobra ogrodu, 
nie (mijającego się z założonym celem) za- 
mykania wszystkich prawie wejść, lecz po- 
trzeba koniecznie i niezbędnie współudziału 
całej lepiej myślącej i rozumniejszej części 
publiki, aby ta swem zachowaniem i postę- 
powaniem szczepiła i rozwijała u ogółu 
poszanowanie własności publicznej. 


VIL. 


W Nr. 55 „Gazety Radomskiej" pomie. 
szczony był artykuł p. Fr. - Kuźni 
pod tytułem: „Z pańsko-wiejskiej niwy*, 
wobec którego czuję się w obowiązku skre- 
Ślić kilka wyrazów w obronie młodzieży 
wiejskiej. 

_ Szanowny autor pisze w artykule swo- 
im, „iż młodzież wiejska, przysłuchując 
się od dzieciństwa fałszywemu wyrzekaniu 


iekiego 


"ojców na pracę w rolnietwie, traci chęć do 
zagona i ucieka do miast, choćby w nich 
żyć ż dnia na dzień i daremnie wyczęki- 

* wać lepszej doli dla siebie*. 

Jednakże nie wszyscy. młodzi ludzie słu- 
chają tych utyskiwań a idąc za popędem 
swego głosu, poświęcają się rolnictwa i cóż 
na tem zyskują ? 

1. Oto mamy najlepszy przykład na jednym 
młodym człowieku, którego znam osobiście. 

Lat temu przeszło pięć jak otrzymał 
patent, z gimnazyum radomskiego i wbrew 
woli rodziców wstąpił do instytutu agro- 
nomicznego puławskiego, który po latach 

rzech ukończywszy jak najchlubniej, udał 
się na dwu-letnią praktykę rolniczą. Po 
odbyciu takowej i po napisaniu rozprawy 
z bardzo mozolnej pracy — powtórnie 
składa egzamina chociaż zupełnie nieobo- 
wiązujące, a to celem otrzymania stopnia 
naukowego czyli tak zwanego uczonego 
agronoma. 

"Teraz zaś od kilku miesięcy poszukuje 
odpowiedniej posudy, gdyż nie ma żadnego 
majacku, aby na własnym, chociażby naj- 
mniejszym kawałku ziemi, mógł pracować, 
ale niestety! dotychczas pomimo usilnych 
starań i stosunków a Rae niezbyt 
wielkich wymagań, nic odpowiedniego 
siobie znaleść nie noże. Jakież je jego 
rozczarowanie jeżeli say jeszcze kil- 
ka miesięcy, przecież, gdyby poświęcił się 
innemu jakiemu zawodowi, to dotychczas, 

chociaż najskromniejsze, znalazłby zajęcie. 

Szanowny autor mieszkając kilkanaście 
lat na wsi a mając zapewne rozliczne sto- 
sunki pomiędzy obywatelami i zachęcając 
swoim artykułem młodych ludzi do poświę- 
cenia się zawodowi rolnemu, możeby raczył 
zwrócić uwagę ziemii koje jp yi 
żeby nie lekceważyli sił specyalnych, któ- 
rych tak malo posiadamy! 


+ 1. Sokołowski, 


Wiadomości bieżące. 


Zmiany służbowe w gub. radomskiej, 
4 rozporządzenia Ministra finansów 2 dnia 
25 lipca urzędnik do szczególnych pora- 
«zeń pskowskiej izby skarbowej, radon dwo- 
mu Biórnacki, naznaczony na poborcę kasy 
gubernialnej sadomskiej. 

Rezolueyą p. o. prezesa izby skarbowej 
radomskiej, Edward Sawieki, mianowany 
kaneelistą tejże izby zd. 1 (13) sierpnia, 

Nagrody. Najjsśniejszy Pan _ polecił o- 
zdobić orderem, św. Stanisława 2-oj klasy; 
zadeę dworu, pomocnika naczelnika powia- 
tu radomskiego, Michajłowa i pomocnika 
powiatu sandomierskiego Duborga. 

W r. b. petersburski instytut dróg i mo- 
stów nie przyjmuje nowych studentów na 
szy i M-gi kurs. Egzamina wstępne na 
kurs. Il-ci rozpoczną się d. 2-go września. 
Prośby mają być podawane najpóźniej do 
24-go b. m. Wakansów w roku b. jest 50. 
Bgzamina wstępne w instytucie technolo- 
gieznym rozpoczną się d. 28-go b. m. Wa- 
kansów na I-ym kursie jest 115, 

Podług nowej ustawy, ułożonej z pomo- 
cą rady nadzorczej dla warszawskiogo, Iu- 
stytutu muzycznego i przesłanej do za- 
twisrdzenia ministeryum spraw wewnętrz- 
nych, między innomi dyrektorem rzeczóna- 
go iustytutu, z pewnemi ograniezeniami eo 
do nominowania nauczycieli, może być tyl- 
ko wyłącznie krajowiee. Wychówańcy 0- 
trzymywać będą medale złoto i srebrne, n 
chcący uzyskać patenta nauczycielskie 0bo- 
wiążani będą po ukończeniu instytutu przy 
nauczycielach właściwych klas przynaj- 
mniój przez rok jeden obznajmiać się z 
wykładom przedmiotu, z którego otrzymać 
mają patent nauczycielski. 


Departament medyczny wydał świeżo 
nowe przepisy, zakomunikowane wszystkim 
urzędom lekarskim, a odnosząca się do 
energicznych środków przeciw szerzeniu 
się chorób zakaźnych, a mianowi 1) 
chory na zarażliwą chorobę powinien być 
umieszezony w osobnym pokoju, do które- 
go wstęp ma być wzbroniony osobom po- 
stronnym, z wyjątkiem pielęgnującego, le- 
czącego i w razie potrzeby duchownego ; 
2) w czasie choroby powietrze w pokoju 
powinno być trzy razy dziennie oczyszcza- 
ne przez rozpylanio roztworu karbolu lab 
sublimatu, a ciało chorego, jeżeli cierpi na 
chorobę wysypkową, smarowane oliwą lub 
wasoliną; 3) wszystkio wydzieliny chorego 
zbiersne być winny w oddzięlnóm do tego 


naczyniu i następnie, po przesypaniu suchą 
ziemią i oblaniu silnym desynfekcyjnym 
roztworóm, wyrzucane w iniejsce przedtem 
wyznaczone; 4) pielęgnujący chorych obo- 
wiązani są obmywać ręco mydłem i roz- 
tworem i zmieniać odzież w razie styczno- 
ści z osobami zdrowami; 5) rekonwalescent 
nie może mieć styczności z osobami zdro- 
wemi do czasu zupełnego wyzdrowienia; 
6) odosobnienie trwać winno: po błonicy 
2 tygodnie, szkarlatynie 2 tygodnie, odrze 
2 tygodnie, ospie 18 dni i kokluszm 3 ty- 
godnie; 7) w razie śmierci ciałó powinno 
być pogrzebane w ciągu 24-ch godzin, 
przyczem wyniesienie ciała i modły powin- 
ny się odbywać przy zamkniętej trumnie, 
i 8) mieszkanie i odzież chorego, jak ró- 
wnież i odzież pielęgnujących, powinny 
być poddane dezynfokcyi w tym samym 
pokoju, w którym znajdował się. chory, 
drzwi zaś, okna i lafty od pieców powinny 
stać otworem przez trzy dni. 

Q uwalnianiu od obowiązków kazno- 
dziejów obcych wyznań, (Najwyżej zatwier- 
dzona docyzya rady państwa). J. O. M. Naj- 
jaśniejszy Pan po rozpatrzeniu rozmaitych 
zdań rady państwa w kwestyi zmienienia 
i dopełnienia art, 375 tomu XI ez. 1 Zbioru 
Praw, Najwyżej rozkazać raczył: Art. 375 
zbioru ustaw spraw dnchownych wyznań 
obeych (t. XI, cz. 1, wyd. 1857 r.) wyłożyć 
jak następuje, 

Art. 375: Kaznodzieja czasowo usuwa 
się od obowiązków: 1) jeśli jest nresztowa- 
ny w chwili spełnienia przestępstwa karno- 
go, lub też 2) kiedy wskutek silnego podej- 
rzenia o takie przestępstwo sąd cywilny 
bierze go pod nadzór, lub 3) kiedy nad nim 
prowadzi się śledztwo za ciężkie urzędowe 
lub stanowe Hej gd pociągające za 
sobą usunięcie od obowiązków lub pozbi 
wienie kapłaństwa, lub też 4) kiedy zostaje 
obwiniony o spełnienie takiego przestępstwa 
i przyznał się do niego, lub też nakonice 
kiedy 5) wskutek rozpoczętych przeciwko 
niemu kroków sądowych 2x przestępstwo 
karne, spełnianie dalsze obowiązków kazno- 
dziej może gorszyć parafię (p. 19 art, 144 
i art. 498). 

Uwaga: W wypadkach niecierpiących 
zwłoki, jeśli ze swej strony konsystorz w 
czusie właściwym, według art. 375, nie 
wydał stosownego rozporządzenia, minister 
spraw wownętrzeyeh ma prawo propono- 
wać konsystorzowi, ażeby czasowo, NA Za- 
sadzie wskazanego artykułu, usunął kuzno- 
dzieję od obowiązków. Propozycyć takie 
konsystorz spełnić jest obowiązany, przy- 
czem zachować należy porządek, art. 446 
do spraw nadzwyczajnych ustanowiony. 


4 miasta. 


Wiadomości kościelne. Dziś w kościele 
parafialnym podczas suiny naukę katć- 
chizmową wygłosi ks, kanonik Urbański. 

= W kościele po-Bernardyńskim dziś 
w czasie sumy słowo Boże głosić będzie 
ks. Tidkor. 

Klasa wstępna. Przypominamy, 
że na mocy decyzyi ministe- 
ryum oświaty klasa wstę- 

na przy gimnazynm mę2- 
| Trzdljów jadomiu na rok 


"bieżący szkolny wa na no- 


wo otworzoną i że miejse 
| szy jeszcze jet Agat 
pieszyć się jednak z za- 

jem dzieci należy, yz 
później może być za 
Ze szkół. Wpisy do gimnazyów w mie- 
ście naszem rozpoczynają się we wtorek 


/dnia 21 sierpnia i trwać 0) do niedzieli. 


Kolonie lecznicze, Z Solca bo 0 
my wiadomość, że dzieci słabowite, wi 

ne tamże do zdrojowisk, dojechały zdrowo 
1 rozpoczęły o kuracyg pod opieką Szan, 
dr. Piaszczyńskiego. 

Przy tej sposobności zmuszeni jesteśm) 
wyrazić szczery żal do Zarządu drogi żel. 
Twangrodzko-Dąbrowskiej, który nie idąc 
śladem kolei Warszawsko - Wiedeńskiej, 
Nadwiślańskiej i kięłęp ery odimó! 
biletów wolnej jazdy dla dzieci biednych, 
wysłanych na kolonie lecznicze kosztem 
ofiarności radomian. Należało to uczynić, 
choćby dla zachowania decortn. 

Teatr amatorski. A więc... dzięki ini-- 
cyatywie pp. Karola Hoffmana i Alfonsa 
Paryózki teatr amatorski dochodzi sta- 
nowczo do skutku. 

Organizujące się kółko amatorów wdru- 
giej połowie września ma dać dwa przęd- 


TM 


stawienia, z których dochód obrócony bę- 
dzie na dwa cele bardzo sympatyczne © 

Organizacyą przedstawień „amatorskich 
zajmuje się komitet, którego listę podamy 
w jednym z następnych numerów. 5 

jerwsze zebranie komitetu odbyło się 
we czwartek ubiegły w pomieszkaniu ku- 
ratora szpitala św. Kazimierza, p. Ża- 
bielły. y 

Na zebraniu tem, na wniosek p. Karola 
Hoffmana, postanowiono wystawić nastę 
Pująęe, utwory dramatyczne : A 

dniu pierwszym: „Przy kolei Jor- 
dana, „W gabinecie Jego Ixcellencyi" i 
s OAM sakiewkę*; w dniu drugim zaś: 
»'W poczekalni doktorskiej, pióra dra Do- 
lińskiego, „Pokociło się i dam nogę'* Orze- 
sadów, oraz jedną z trzech komedyjek, 
która w dniu pierwszym najlepiej podobać 
się będzie publiczności. » J 

Po załatwieniu tej czynności komitet 
postanowił uprosić grono pań i panów, aby 
radzyli talent swój i pracę poświęcić dla 
dobrą i pożytku ogółu. ś L 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
panie nasze, zawsze chętnie i tak serde- 
cznie popierające każdą myśl szlachetną, 
itym razem nie odmówią udziału swego 
w zabawie na gel dobroczynny. : 

Reżyseryą teatru amatorskiego zajmie 
się p. Karol Hoffman, co właśnie dobrą 
jest wróżbą, gdyż obadwa przedstawienia 
pod «umiejętnym jego kierunkiem cieszyć 
się mogą świetnem powodzeniem! 

Teatr krakowski, Wkrótce R urty- 
styczna drużyna teatru krakowskiego pod 
kierunkiem p. Edmunda Rygiera rozpo- 
cząć ma szereg przedstawień w teatrze 
letnim komedyą Mańkowskiego „Dziwak. 

Pomiędzy artystami teatru krakowskie- 

kilku znanych już publiczności na- 
szej z poprzedniego pobytu w Radomiu, 
jak pi . Antoniewski, Śliwicki i Werner. 
ny nadzieję, że goście krakowscy 
znajdą w mieście naszóm serdeczne przy- 
jęcie i zyskają to samo uznanie, jakiem 
darzyliśmy ich dwa lata temu, 

W sprawie oświetlania miasta. Przed- 
siębiorza oświetlania latarni miejskich o- 
bowiązany jest z mocy kontraktu zapalać 
takowe, bez względu na to czy noce są 
księżycowe lub nie, ze zmierzchem, a ga- 
sić dopiero o Świcie. 

Ten kardynalny warunek kontraktu 
często jest niewypełniany, czego mieliśmy 
dowód z wtorku na środę, gdyż nocy tej, 
pomimo, że miasto zalegały. ciemności ©- 
gipskie, ani jedna latarnia na żadnej ulicy 
nie była zapaloną. 

Na niedogodność tę, ze względu na bez- 
pieczeństwo publiczne, ośmielamy się zwró- 
cić uwagę komitetu, który raczył przyjąć 
na siebie obowiązek kontrolowania. czyn- 
ności przedsiębiorcy oświetlania miasta, 

Otrzymujemy pismo następujące : 

„Morderstwo, popełnione 'na Majerze 
Goldbergu przez rzeźnika Chaima Góld- 
berga i jego synów, zatrwożyło całe miasto, 
jako czyn, domagający się zasłużonej kary. 

Nie apSny jednakże każdy zdrowo 
myślący człowiek, że drobne dzieci zabój- 
cy i jego żona nie powinny być niepokojo - 
ne każdej nocy przez tłum, odgrażający 
im zemstą. 

Jeżeli ojciec z, synami dopuścili się stra- 
szliwej zbrodni, jeżeli znajdują się już w 


„rękach sprawiedliwości, niechże władza 


zabezpieczy dzieci drobne i ich matkę od 
zemsty tłumu. 

Jeżeli jednak dzieci zbrodniarzy nie za- 
sługują na żadne względy, to niechże roz- 
ciągnięty będzie dozór nad tymi, co naru- 
szając spokój publiczny, przerywają spo- 
Czynek sąsiadom i mieszbańcom całej pra- 


wie ulicy, 
Jeden z wielu. 
Telef jy, niedoręczone przez biuro 
telegraficzne miejscowe % powodu niedo- 


kładności adresów, odebrać mogą za oka- 
zaniem legitymacyi : pp. Bauman w Dzierz- 
kowie, Mościcki, Warman, Bieryński ad- 
wokat, Finkelstein, Sofronow, Tarło, Szmul 
PRO ZS STOK! Niedzielski, 
Gubernator lewskij, Jakubowski, Fisz- 
Map BR RRRORE 7 

Z okolicy. 


„RY podróżny. J. Ex. ks. Bereś- 
niewicz, biskup kujawsko-włocławski, ba- 
wił w Sandomierzu; po zwiedzeniu starego 
grodu Piastów w dniu 13 b. m. wyruszył 


„wiecie opocz; 


przez Opatów na górę Ś-to Krzyską. Nie 
FE zed” tegoż samego dniś, z powo- 
da spóźnionej pory zdążyć na' jej szczyt, 
zanocował w miasteczku Słupia u miejsco- 
wego proboszcza, nazajutrz żaś pieszo, w 
towarzystwie swego kapelana, udał się na 
góry Ś-to Krzyską, gdzie odprawiwszy w 
kaplicy .przed drzewem Ś-go Krzyża mszę 
św., wyjechał do Kielc, a ztamtąd miał za- 
miar podążyć do Ojcowa i Pieskowej 
Skały. Nadmieniamy, że J, Ex, ks. biskup 
zachwycał się widokiem z góry Ś-to Krzyz- 
kiej, i wogóle miejscowość ta nadzwyczaj- 
nie mu się podobała. 


Z Bzina korespondent nasz pisze: W d 
14 b, m. w Bzinie ze stawu przy fabryce 
wydobyto ciało człowieka. Ę 

Jest to mężczyzna, w ubraniu żolnier- 
skiem, mający na prawej ręce okręcony 
pas z zatkniętą piszczałką. 

Pod wodą zostawał trup dni kilka. 

O ile wnioskować można z poczerniałe- 
go ciała, prawdopodobnie. dopuszczono się 
zbrodni nad żołnierzem. 

Szczegóły śmierci niewiadome. 


Śmierć od piorunu. Dnia 26 lipca znaj- 

dująca się na polu wsi Aleksandrów, w po- 

skim, dziewczynka Agniesz- 

ka Markiewicz, mająca lat 14, schroniwszy 

się przed deszczem pod drzewo, została 
zabitą od piorunu. 

D. 24 lipca we wsi Jasice, w pow. opa- 
towskim, został zabity od piorunu austry- 
acki poddany, Jan Zaremba. 

D. 28 lipca we wsi Wyręba, w pow. ta- 
domskim, została zabitą od pioruna 14 
letnia wieśniaczka Marydnna Wójcik i we 
wsi Słupica 18 letni wieśniak, Jan Grzy- 
WACZ. 

D. 1 sierpnia we wsi Faziska został za- 
bity od piorunu 30-letni wieśniak eliks 
Mucha, 

Wypadki. Dnia 25 lipoa we wsi Zakrzew - 
ska-wola, w pow. radomskim, została przy 

miecioną na śmierć przez wóz pięcioletnia 
izraelitka, Chaja Rywka Lina, 

Dnia 26 lipca w osadzie Białobrzegi, 
zmarł nagle przez otrucie się grzybami, 
felczer 23 artylleryi Józef Skrabin. 

Dnia 1 sierpnia we wsi Wrzód, wskutek 
zawalenia się „podczas burzy wiatraku, 
został zabity Roman Kaczyński, liczący 
lat 23. 

Dnia 5 sierpnia w rzece Radomce wj- 
padkowo utonęła B-letnia izraelitka Łaja 
Mandelman. 

Dnia 26 lipen we wsi Brzuśtowie, w pow. 
opoczyńskim, utonął w rowie dwuletni Fi- 
lip Endryka, 

Dnia 1 sierpnia we wsi Gaj, w powiecie 
opoczyńskim utonęła w stawie 3-ch letnia 
Franciszka Klimkiewicz. 

Dnia 4 sierpnia we wsi Karyszcze w ja- 
mie, napełnionej wodą, utonęła dwuletnia 
izraelitka Dwojra Siedlecka. 

Dnin 22 lipca we wsi Tursko, w powie- 
cie sandomierskim, około stawu znalezio- 
no zwłoki nowonarodzonego dziecka płci 
męzkiej. 

Dnia 31 lipca służący właściciela mająt- 
ku Winiary, w pow. sandomierskim, Jan 
Ba:szcz, wyszedłszy z domu około godziny 
11-ej, więcej nie wrócił, wskutek tego źro- 
biono poszukiwania i na brzegu rzeki Wi- 
sły w krzakach znaleziono rzeczy Barszcza, 
przykrytetrawą. Przypuszczają, że Barszcz 
kąpiąc się, utonął, alę zwłok do dziś dnia 
nie odszukano. 

Przy przewozie przez Wisłą Jan Klimek 
przowoził w czółnie dziesięć osób. 

Po odpłynięciu od brzegu, wskutek złe- 
go stanu czółna, woda się doń dobrała i 
pa tonąć, przez co siedmoro podró- 
żnych znalazło śmierć w nurtach rzeki, 

Wszyscy pochodzą ze wsi Solec a mia- 
nowicie: Rafael Głogowski, Antoni Bu- 
szłowski, Józef Pałka, Elżbieta Głagow- 
ska, Górniakowa, Jan Postlak i Franci- 
szek Kema ostatni trzej zdołali się ura- 


towa( 

+ wadzono na miejsce 
poczynku zwłoki śp. 

kp uchowiezów Piątkow- 

skiej, zmarłej po długich i ciężkich 

cierpieniach d. 16 sierpnia w Radomiu w 

wieku lat 27. 

Spokój jej duszy! 


Nekrologia. 


W piątek, d. 17 sierpnia, przy li- 
cznym udziale publiczności 0dpr0- 


iecznego 


Z kraju. 


W Warszawie. Przeróbka teatru Wiel- 
_ giego według planów budowniczego, p. Żo- 
zes dego, eko apa rs. 600.000. 
zydzenie gazowe będzie tak wykonane, 
w razie potrzeby można je było za- 
 piedisć na oświetlenie elektryczne. — Wczo- 
iwiono w Wodewilu obraz sce- 
:: sutora powieści „Po burzyć, druku- 
= się w „Gazecie Radomskiej", p. Kle- 
east Junoszy, p.t. „W Tatrach"— Pan 
we Gregorowicz otworzył nową 
ję, która mieści się przy Krakow- 
Przedmieściu. — Nadzorcą przyborów 
ych na cmentarzu powązkowskim 
owany żostał p. Józef Dutkiuwicz, po- 
na posadę tę z Radomia. 
linie w poniedziałek między godz. 
a 10-tą wieczorem nastąpiło jakieś 
wstrząśnionie, trwające kilka sekund, wsku- 
tak czego lampy gazowe w niektórych miej- 


pogasły a z jednego z domów zerwał 
m dach— W Lublinie znajduje się 


(0 mieszkańców. 

W Łodzi zmarła izraelitka Bajla Krygier, 
ona l lat wieku.— Przed paru dnia- 
przybyło do fmiasta naszego kilkunastu 
armeńczyków, celem zakupu róż 
łowarów. — Na Starem Mieście z. 
się młody ehłopiee, Eliasz Aroniai 
jący duży talent rzeżbiarski. „Dzien 
Łódzki* odnosi się do ogóła o pomoc na 
kształcenie utalentowanego chłopca. 
Ojcowa otrzymujemy pismo następu- 
ień 2-go sierpnia na długi czas po- 
dlamnie pamiętnym, w dniu tym 
jm po raz pierwszy w szczególniej- 
szych okolicznościach ujrzałem Ojców, na- 

waty słusznie Szwajcaryą polską. 
żno wieczorem wyruszyliśmy ze Ska- 
liastoczka o 3 wiorsty odległego od Oj- 
L Dzień był pochmurny, deszczyk rosił 
su do czasu, nie jednak nie zapowia- 
znej burzy, jaka wkrótee nastą- 


udżamy w las i góry, aż tu nagle u- 
niebieskie otworzyły się i już nie 
je, ale grube strumienie wody zaczy- 
na nas spadać. 
yskuwice jedna po drugiej oświecają 
rzykrą i spadzistą drogę, chroniąc nas od 


> Huk łamiących się drzew, szum górskich 
połoków, połączony z grozą szalejącej bu- 
my, straszne wywierał na nas wrażenie. 
fi pędzące bałwany wody zdawało 
się, że co chwila wpadną na wóz i nas wraz 
anim zatopią. 
_ Przemoczeni do suchej nitki, zdołaliśmy 
wpaść do karczmy, gdzie przeczekaliśmy 
nawałnżcę. 
W hotelu „pod Kazimierzem znaleźliśmy 
nie zbyt wygodny kącik. Wogóle w Ojcowie 
irudno o pomieszkanie. Dwa hotele z 40 
mieszkaniami nie wystarczają a wszystkie 
domki i wille, nawet w dalszych położone 


dolinach, zawczasu zamawiają stołeczni go- 
ście. 


W hotelu „pod Łokietkiem mieści się 
restauracya z jadalnią, służąca jednocześnie 
sala balowa. Restauracya pozostawia 

3 riele do życzenia; p. Szturm, dzierżawca, 
monopolista ojeowski, szturmuje do naszych 


kieszeni z wytrwałością, goduą lepszej 


sprawy. 

, Życie wre w całej pełni w ojcówskiej do- 
linie, Letnicy, których hezba dochodzi do 
500, nie zadowalniając się cudami natury, 

__ paechadzkami uprzyjemniają sobie życie, 
_ muzyką i zabawami w niedziele i czwartki. 
j Na balach niedzielnych zbiera się dużo 
-_ okolieznych gości, nie zawsze odpowiednich. 
Na jednym baliku? młodzież skalana (t.j. z 
miasta Skały), nie umiejąc się zastosować 
do reszty towarzystwa, urządziła mały 
śkandalik, szczęśliwie przez rozsądnych 
przerwany. 

Dotychczas fatalna pogoda nie pozwalała 

wyruszyć w góry, obecnie pogodne dnie 
może pozwolą pówetować czas stracony. 
Bądzę, że każdy łatwo może a nawet powi- 
nien zwiedzić to miejsce urocze, w. niczem 
zpownością nie ustępujące najwięcej wysła- 
wianym miejscowościom zagranicy, a tym 
sposobem poznalibyśmy kraj własny i nie 
marnowalibyśmy zagranicą coraz trudniej 
_ ułobywanego grosza. 2. 

o 


Kronika rolnicza. 


Zużytkowanie jałowych gruntów. Przy 
jszych nizkich cenach na żyto, które 


sd ód 4 0-4-,4 


. 


na podobnego rodzaju gruntach może wy- 
dawać jakiekolwiek SLAM korzystowną m 
dzie zaprowadzić na gruntach lekkich, nie 
mogących być nawożonemi, uprawę sosny, 
jako drzewa bardzo użytecznego, a rosną 
cego, jak wiadomo, na piaskach. W roku, 
poprzedzającym zasiew, dobrze jest grunt 
zasiać łubinem i ten przewalcować, aby 
tym sposobem dostarczyć suchemu grun- 
towi większego zasobu wilgoci. Qzęsto się 
zdarza, że sosna _zasiana lub zasadzona z 
początku rośnie dobrze, ale poźniej młode 
drzewka zaczynają usychać. Należy wtedy 
dokonać trzebieży i uschłe drzewka usu- 
nąć, a gdyby ztąd powstały znaczniejsze 
przestrzenie z drzew ogołocone, halizny 
obsiać świerkiem, albo, co jeszcze pewniej, 


brzozą; ta „ostatnia bowiem bardzo łatwo 
rozmnaża się z nasienia, rośnie prędko i 
daje wyborny materyał porządkowy i 0- 
pałow; 


ILieytacye. 


Dnia 28 sierpnia w Rządzie gubernial- 
nym radomskim odbędzie się licytacya (in 
minus) za pomocą opieczętowanych dekla- 
racyj na oczyszczanie ulic miasta Radomia 
od 1 (13) stycznia r. 1889 do tegoż dnia i 
miesiąca r. 1890 od sumy 450 rs. 


Ze świata. 


„Hamelic”, hebrajski dziennik, wychodzący 
w Petersburgu, w_Nr. 137 podaje następującą 
wiadomość, przesłaną z New-Yorku: Między 
polakami, zamieszkującymi od r, 1863 Syberyę, 
znajdowali się brat 1 mąż rubiny polskiej Jót 
zefy J., bliskiej krewnej Kazimierza Pulawskie- 
go, który walczył za niepodległość Ameryki 
i poległ śmiercią bohaterską. 

Hrabina J. dołożyła wszelkich starań, ażeby 
bratu i małżonkowi swemu wyjednać powrót 
do kraju. 

Korzystając z. okoliczności, /że familiant jej 
x końcem ubiogłego stulecia. poświęcił życie 
swoje za wolność Ameryki, udała się do władzy 
waszyngtońskiej z uprzejmą prośbą, ażeby przez 
pamięć na zasługi Kazimiorza Puławskiej 
wstawiła się do rządu ruskiego i wyjednała 
skg dla brata jej i męża. 


spraw wewnętrz 
„Andrzeja 
, mocą którego najbliżsi 
skali napowrót prawa obywatele 
zkiwania tam, gdzie im się podoba, 
Lecz sama tylko hrabina J. wyruszyła za 
ocean, mąż za jej i brat pozostali w Europie 
a w niedługi czas hrabia J. małżonce swoj przo- 
słał akt rozwodu. 
Hrabina J. w New-Yorku przyjętą została 
uprzejmie i gościnnie, lecz od lat 16-ta nio nio 
było słychać o tej poważanej i słynnej z piękno- 


ci niewieście.. 
Aopiero rozeszła się pogłoska, 


W marcu r. 
ił hrabina J, przemieszkaje w lichej izbie, gdzia 
ją w wemmattwj nędzy odnalazł jeden z wą 
terów gazety Sun”. 

Jirabina opowiedziała mu wszystkie swoj 
przygody i nieszczęścia, jakio przószła w ciągu 
ostatnich lat szesnastu. 

Przybywszy do Now-Vorku w r. 1869 kr. J. 
dowiodziała się, że w Banka Państwa złożony 
jest wielki kapitał, prawnie należący jedynie 
do jej brata. Bohater z pod Suwanny złożył 
był bowiem w 1779 r. 100.000 talarów w, 
ku, które wraz z procentami oczekiwały na 
spadkobierców. + 

Hrabina J. dokładała wszelkich starań, ażoby 
odzyskać spadek, lecz władze amerykańsk 
odmówiły wydania onegoż dla braku dowodów. 

04 chwili tej rozpoczęły się niepowodzenia 
hr. J. Za poprzodniego prezydenta zajmowała 
posadę w bisrao admirała, jako pisarka, lecz od 
czasu objęcia rządów przez Kliwlanda usunię- 
to ją z zajmowanej posady. ż 

Obecnie hr. J., opuszczając Amerykę, napi- 
sala do kongresu w Waszyngtonie cierpki list, 
w którym sarkastycznie czyni amerykanom wy- 
rzuty, że „nakomicie pamiętają zasługi ojców 
i wypłacają się ie potomkom 

(enerał 


Z gazet ruskich. 


„Dniewnik Warszawski* w korespon- 
dencyi z Wiednia pomieszcza następujący 
ustęp: 

Wychodzący w Pradze „Czech*, organ 
arcybiskupa czeskiego i ultramontantów 
czeskich, wyraża się pięknie o uroczysto- 
ści kijowskiej. Przedewszystkiem podnosi 
„Czech z radością „nieznaczny udział w 
obchodzie postronnych słowian*; „nawet 
panslawistyczny biskup  dyakowarski, 
msgr. Strossmajer, powiada „Czech*, nie 
zaszczycił jubileuszu kijowskiego sympa- 
tycznem słowem”. Pod tym względem 


„„Czech* doznał gorzkiego zawodu. W Ki- | 


jowie chełpili się — pisze dalej katolicki 


5 — 


„Czech'* — obecnością dwóch byłych du- 
chownych katolickich i xilkuset koloni- 


i serkwi tylko na zasa- 
dzie cj) że po za tą cerkwią nie 
ma prawdziwej słowiańszczyzny, że istnie- 
nie tej ostatniej jest niemożliwe. Czyżby 
wQzech* nie słyszał jeszcze o powiększeniu 
się ra rusko-prawosławnych cerkwi w 
Austro-Węgrzech i o licznem przechodze- 
niu słowian austryackich na prawosławie? 
Tembardziej nas to zadziwia, skoro nieda- 
wno w samej Pradze nawet powstała pra- 
wosławna cerkiew ruska. Czy słowianie 
austryaccy przyjęli prawosławie także „4 
Obawy knuta ruskiego?* Wszakże działa- 
nie kauta ruskiego nie dosięga Austryi, a 
jednak liczba prawosławnych cerkwi i pra- 
wosławnych Słowian powiększa się właśnie 
w Austryi, a nie w Rosyi. Pokazuje się te- 
dy, że wynaleziony przez „Czecha" knut 
ruski jest po prostu starym i śmiesznym 
straszkiem, którego od dawna już nikt się 
nie lęka i za pomocą którego ultramonta- 
nom czeskim nie uda się bezwarunkowo 
oddalić słowian austrysckich od Rosyi'* 


Rozmaitości. 


Powód do radości. Cóżeś taki rozpromienio- 


Ach, mój złoty, moja żona... 
Pois ci wadę? 
Ale 


— Wige cóż u licha? 
— Oto, chrypki i mówić ni możel.. 
W Redakcyi. Literat. Sądzę, panie redaktorze, 
ża, ten, artykalii napiesłem x ogromnym za” 
łem 
Radaktor. O! z tak wielkim, iż sam popiół 
został, zanim go do drukarni zdołałem Ode- 


Z teki pesymisty. „Objechałem świat wzdłuż 
i wi aby Z prawo poj mia 
ludzkością od biegunów do równika. 
mojej podróży osięgnąłem najzupełniej 


(ena ogłoszeń 

W „GAZECIE RADOMSKIEJ 
Ogłoszenie zwyczajne: za 1 wiersz pe- 
titowy lub jego miejsce za każdy raz Mód. 
5.— Reklamy 1 wiersz garmontowy kop. 
12.— Nekrologi za 1 wiersz kop. 40. 
Za dołączenie: ogłoszeń, prospektów itp. 
jednorazowo rs. 6 oprócz opłaty poczto- 

wej (14 kop. od 1 łuta wagi egzempl.) 
Ogłoszenia oprócz Redakcyi w Radomiu 
przyjmuje Warszawska Ajedtura ogłoszeń. 
Rajchman i Frendler, ul. Senatorska 18: 


Reklamy i Ogłoszenia. 


Dr. Edmund Drewnowski. 
zamieszkał w Radomiu, przy ulicy Lubel- 
skiej w domu p. Bełkowskiej. 
Leczy choroby każ dziecięce i ko- 

lece. 


Dr, Malhome d. 5 lipca r. b. za- 
mieszkał na stałe w Opatowie. 


Mia Iiosen, ft wełn, 
wkus kde 


Warszawa, ulica Pawia N. 
Wiadomości polityczne. 


Bp wątpliwości, że 
toast cesarza Wilhelma, wypowiedziany 


na_ uroczystości odsłonięcia pomnika we 
Frankfarcie, bardzo niew zr REAAA 
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słać drogę, aniżeli pozwolić na odebranie 
jednego kamienia ze zdobytej ziemi. 


jwidoczniej cesarz Wilhelm — prze- 


widuje starcie z ai skoro przeciw 
wi temu wystawił już szesnaście 
korpusów armii i cały niemiecki. 


ogólnem położeniu Europy czuć ja- 
kiś dysónans, przekonywujący, że podróże 
cesarza Wilhelma nie odnoszą pożądanego 
skutku, i że na niemieckiem mydleniu 0- 
czów zaczynają poznawać się w Europie. 
„Kreuz Ztg'. zaczyna nie wierzyć 
w różane sny pokoju, skoro pisze: Zbyt 
optymistyczne nadzieje pokoju, wywołane 
przez zjazd monarchów, są równie proble- 
matyczne, jak i czarne zapatrywania tych 
osób, które są zdania, że naprężenie sto- 
sunków między Rosyą a Niemcami nie da 
się usunąć przez proste formy etykietal- 
ne. Na potwierdzenie tego zapatrywania 
przypominano tu i owdzie, że Rosya nie 
przestaję dążyć du wschodowi. Nie prze- 
sądzamy o ile jedno i drugie zdanie jest. 
uzasadnionem, ale wskutku otrzymanych 
informacyj paaty prawo twierdzić, że 1 w 
tm kierunku polityka Rosyi będzie teraz 
lo ustępstw skłonni 

Polemika „Nordd. Alig. Ztg.* z „Nor- 
dem* jest również charakterystycznym 
objawem przyjaznych stosónków między- 
narodowych. 

Ora berliński gniewa się bardzo, że 
„Nord'* wprost pisze co następuje: 

Jeżeli nawet nastąpiło pewue zbliżenie 
się dworów Kopenhagi i Berlina, za to a! 
tagonizm narodowy odżył na nowo, a kw. 
sty szlezwicka jest teraz znów w Da 
na porządku dziennym. Cała prasa Danii 
żąda jednogłośnie otu Szleżwigu. W 
tej.kwestyi organa prawicy okazały więcej 
gwałtowności, zaś dzienniki lewicy wyra- 
ziły swe zaufanie do poczucia sprawiedli- 
wości młodt Wilhelma II. Oto jedyne 
różnice, jakie zaznaczyły się pod tym 
względem w poglądach prawicy i lewicy, 
ale zresztą co do istoty sprawy, to prasa 
ministeryalna w Danii jest zupełnie tak 
nieprzejednaną, jak i prasa stronnictwa li- 
veralnego. Jedno panuje tylko zdanie w 
Danii, że jeżeli Niemcy chcą mieć w naro- 
dzie duńskim piano ęnz 
ca, powinny uprzednio 0 zwróce- 
niu Danii prowiucyi, sabrauej w r. 1864. 

„Nordd. Allg. Żtg.* na to odpowiad: 

„Uwagi „Norda* mają pewne znaczenie, 
ale tylko dla tego, że zamieszcza je dzien- 
nik, o którym wiadomo, że rozporządza 
nim rząd ruski, że mianowicie jeden z 
najwyższych urzędników ruskiego mini- 
nisteryam spraw zagranicznych zajmuje 
się jego kierownictwem. Dla tego też 
powtarzamy wynurzenia „Norda”; wynika 
z nich. bowiem, że ci z polityków ruskich, 
którzy stoją po za „Nordem*, ciągle je- 
szcze dążą do odebrania nam, w czasie 
możliwej wojny francuzkiej, jak najwiękź 
szej części Szlezwiguć 

Ogólne zajęcie budzi obecnie tekst od- 
powiedzi rządu francuzkiego na okólnik, 
rozesłany na dwory europejskie przez 
Crispi'ego 

W kwestyi massawskiej znana już nota 
francuzka oświadcza, że: 

Rząd Francyi nie wie, jak zostaną 0są- 
dzone przez Europę postępowanie i po- 

lądy gabinetu włoskiego, ale nie żałuje 
bynajmniej; że Europa musi teraz w spra- 
wie tej zdanie swe wyrazić, Jeżeli postawa 
zachowana w tej sprawie przez Włocy z0- 
stanie aprobowaną przez Europę — jeżeli 
skoi się na tem, że kapitulacye zostaną 
jędnie unieważnione, a nasze star- 
sze prawa pójdą w zapomnienie, to nie po- 
zostaje nam nic, jak przyjąć to do wiado- 
domości na przyjszłość. Będziemy w takim 
razie nadal akipopi jak A aa 
wać; będziemy się i my stosowali do no- 
wych tych zasad, w imię których można 
wprost łamać uprzednie traktaty i kapitu- 
lacye, nawet bez porozumienia się z inne- 
mi mocarstwami. 

Ta ostatnia zapowiedź właśnie zaniepo- 
koiła cokolwiek prasę niemiecką. 

Stosunki mętrzne francuzkie biorą 
coraz bardziej obrót taki, że oczekiwać 
należy : albo powrotu komuny, albo też u- 
padku rzeczypospolitej; może jednak uka- 
że się nagle zbawca porządku. Że rozru- 
chy przytłumiono, niczego nie dowodzi. 
System rządowy, w którym możliwe są ta- 
kie rzeczy, jak te, które się działy na po- 
grzebie „generała* Eudes, w którym strej- 
kujący robotnicy bezkarnie naruszać mo- 
gą prawny porządek, jest z gruntu cho- 
rym. Nie są to już zwykłe nieporządki, jest 


e 


Ż 


to raczej otwarta walka, w której rząd 
przypadkowo jeszcze dE Gdyby nie 
energiczna postawa generała Saussier, gdy- 
by dowództwo. znajdowało. się w rękach 
człowieka ze słabym charakterem, jużby 
prawdopodobnie wojna domowa wybichła. 
Zachodzi tylko pytanie, czy rząd może li- 
czyć na wojsko? Jeżeli czerwoni zrobią w 
Paryżu powstanie, a wojsko nie dotrzyma 
placu. Carpot i Floquet ani przez chwilę 
utrzymać się nie zdołają. 

„ Kreuzzeitung'* zapewnia, że Ros) 
kwestyg bułgarską usunęła ź A ą u 
dziennego. Gdyby Bismark, Kalnoky i 
Crispi chcięli wziąć kwestyę sę pod obrady, 
miałyby one czysto akademieki charakter; 
pan Giers nie uczestniczyłby w nich z pe- 
wnością. Doniesienie „Timesa* o ukła- 
dach, toczących się pomiędzy Niemcami i 
Rosyą w sprawie zwołania kongresu, nie 
mają żadnej podstawy. We Francyi wiedzą 
już dzisiaj, że na pomoc Rosji liczyć nie 
pam: de FEst" pod: 

„Correspondance de I'Fst** laje sze- 
reg depesz urzędowych z Bułgariy o uro- 
czystościach z powodu rocznicy wstąpienia 
na tron księcia Ferdynanda koburskiego. 
Oczekiwanych zaburzeń nie było. 

Formalności przyjęcia cesarza Wilhelma 
w Watykanie ułożone już zostały przez 
nuncyusza papieskiego w Wiedniu, msgra 
Galimberti, w konferencyach z tutejszym 
posłem niemieckim, ks. Reuss, tudzież pó- 
słem pruskim przy Watykanie, Schlotże- 


rem. 

Dla ścisłości kroniki politycznej notuje- 
my jeszcze, żu Moltke ustąpił ze swego sta- 
nowiska, a w miejsce jego naczelnym wo- 
dzem armii niemieckiej, mianowany z0- 
stał jenerał Waldersee. 


Program Wystawy 

nasion i wszelkich roślin gospodarskich 
w Warszawskiem Muzeum Przemysłu 

ż Rolnictwa. 

(Ciąg dalszy — patrz Nr. 58.) 

$ 11. W zakres obowiązków sędziów 
wchodzi, po dokonanej ocenie okazów: 
a) sporządzenie motywowanego protokółu 
ekspertyzy, 2 oznaczeniem w nim porów- 
nawczej wartości jednoimiennych przed- 
miotów różnych wystawców porządkowemi 
cyframi: 1, 2, 3it. d, przyczem przed- 
mioty jednakowej wajiedii oznaczać się 
mają jednakowemi cyframi; b) wybór od- 
mian zdających się zasługiwać na rozpo- 
wszechnienie , które następnie Komitet 
Muzeum, według swego uznania, roześle 
pomiędzy ziemian, dających rękojmę prze- 

prowadzenia prób ścisłych. 
12. Nagrody, na podstawie orzeczenia 
iów, przyznaje komitet Muzeum wspól- 
nie z komitetem wystawy i podaje o tem 
Roi wiadomość w pismach pu- 


licznych, 

13. Nagrody stanowią: dyplomy za- 
słój i dyplomy uznania, medale złote, 
srebrne i bronzowe, oraz listy pochwalne. 

$ 14, Sprawozdanie z wystawy sporzą- 
dza na podstawie protokółu jów i 0- 
głasza drukiem komitet wystawy. 

„$15. Po zamknięciu wystawy, okazy 
mają być zabrane w ciągu dni trzech, po 
upływie którego to terminu komitet wy- 
stawy mocen będzie postąpić z niemi we- 
dług uznania. 

Uwaga. Okazy zalecone. przez sędziów 
do wypróbowania ich praktycznej uży- 
teczności, przechodzą na własność Mu- 
zed, aj zajmie się rozesłaniem tako- 
wych pomiędzy rolników, celem przepro- 
wadzenia odnośnych doświadczeń. 

„IL. ( szczegółowa. — Dział I. Zboża: 
Zboża kłosowe: pszenica, żyto, jęczmień, 
owies, proso, ber. Należy przedstawić ziar- 
na po 8 garncy, oraz wiąz, 


wyżej. 

Dział IL Rośliny olejne: Raps, rzepak, 
Tnianka, maziczka lallemancya, mak, sło- 
necznik, rzodkiew olejna, gorczyca i t. p. 


przedstawić po 4 garnce nasienia 
i, w ilości j. w. roślin wyrwanych 
z korzeniami. 
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Dział IIL Rośliny pastewne: Rośliny 
strączkowe i inne: bobik, łubin, wyku, kó- 
niczyna, lucerna, esparcetta, seradella, 
przelot, sporek i t. p. Należy przedstawić 
po 4 garnce nasienia, oraz wiązki roślin 
j. w. wyrwane w czasie owocowania. Tra 
wy: brzanka (tymotka), wyczyńce, rajgra- 
Sy, kostrzewy, stokłosy, wikliny, grzebie 
nica, drżączką, tonka, i t. p. Należy przed- 
stawić po 2 garnce nasienia i wiązki sa= 
mych traw, wyrwanych z korzeniami w 
czasie kwitnienia, z jednej stopy kwadr, 
ziemi, (Dok. nast,y 


Rozkład jazdy na kolei 


Twangrodzko- Dąbrowskiej 
od dnia I-go (18-go) maja 1888 roku. 
POCIĄGI p 

Z twangr. do Dąbrowy | «+ 

Wych. z Iwangrodu 
* « Radomia 
„2 Bzina 
z Kiele 

przych. do Dąbrowy 

Z Dąbrowy dolwangr. 

Wych. z Dąbrowy | 5,10 rano | 11|10 w noe 
„o 2 Kiel 1234 pop. | 488 „, 
” 266 „| 681 
w. 2 Ra 418 z | 806 rato 

przych. do Iwangr. | 6/28 wiec. | 10/02 

Z Koluszek do Ostrow 

Wych. z Koluszek | 10|24 wiec. | 9/36 rano 
„o 2 Bsina 6/06 rano | 5j6 pop. 

przych. do Ostrowca | 846 rano | 514 

Z Ostrow do Koluszek 

Wych. z Ostrowca | 12/05 pop. | 1/47 w noe 
w, 2 Bzina 3H8 „ | 6/16 rano 

przych, do Koluszek | 6/48 wiec | 1/51 pop. 

Godziny. przyj ja_ pociągów oxna- 
odług czas 


osobowy. 

Austryjackiej. Eni 
Strzemieszyce odch. 9,57 wice 
Granica przychodzi 20 
G: odchodzi 10/51 
Strzemieszyce przy. 1116 wn. 

Pruskiej. | 

Strzemieszyco odek. | 2/02 pop. | 10/07 wiec. 
Sosnowice przychod. », 1087 „ 
Sosnowjce odchodzi | 4|42 rano | 10/38 „ 
Strzemieszyce przy. | t|17 „ |11]08 „ 


Z powyższych pociągów wychodzące ze Strzo- 
mieszyc w dzieś | przychodzące do takowych w 
itczór są w bezpośredniej kommanikacyi zpo- 
siagami. dróg. zagranicznych, w Strzemicszy- 
cach zaś obadwa mają połączenie z pociągami 
głównej linii drogi Dąbrowskiej. 


©dpowiedzi od Redakcyi. 


Pam L. 2. z Bodzentyna. Wilk w owczej 
skórze nigdy się nio uleyjo. Artykuł pański, 
traktujący na pozór o rzeczach niby ważnych i 
ogół interesujących po uważniejszem wozyta- 
niu się tchnie nieuczciwą, insynuacyą,,. a więc 
ZY podobnemi” ligami 
majuprzejmiej dziękujemy. : 

Pim Bi, B... w Tarłowie. Serdocziie dzię- 

ex 


my, 
BM 2 ul. Lubelskiej. W następ- 
nym numerze. 


% targów zbożowych i pro- 


duktowych. 

W Radomiu na targu czyarikowymidnia 10-go 
siorpniar.b usposobienie a pazeniegaja ulegto 
żadnej zmianie; korzec płacono rs. 6. Żyto bez 
zmiany ra. 3,45, za korzec Be. 
czmiełi rs/2.70 za korzeo średniej dobroci, lichy 
nieco taniej. Owies wedle gatunku 1.63, 17%, 


1.80 i 2 rs, za korzec. Kartofi kórzeć rs, 1. 
Dowóz maly. "IG 

Warszawa a 11.0 sierpnia na targina pla 
cu Witko usj lie na pszenicę nie- 
5 lesie koceeo wypoc. re.080. Żałe ojtso 
płacono rs. 4.00. Owsa korzoc rs. 2.70. 

Okowita, W Warszawie d.17-0 sierpnia. Uspo- 
sobienie na okowitę bez zmiany; płacono za 
iadro w sprzedaży horiowaj SA szyi garnioc 
274. 


W Hamburgu usposobienie na okowitę mocne 
ns lipiec 21na lipiec-sierpień 213/,, wrzesicń- 
paźdz. 21 mr. za 100 litrów. 

Wełna. Warszawa d. 15 sierpnia (koros. spóc. 
„Gaz, Rad.*) W intcresio wełnianym zupełna 


Z Cesarstwa nadchodzą liczne zapytania na 
wełny cienkie i grube. ŁAĘ 

W kraju znajdajo się jeszcze welny 
niesprzedanej okolo 36.000 pudów. i 

W Gdańsku, jak na obecną porę roku, dowie” 
siono ta jeszeżo w tym tygodniu wielo pszeni 
sy. W poniedziałok mieliśmy tu na wszystkie 
gałunki pszenicy bardzo mocny nastrój i oeny 
podniosły się znawu M. 2—3.]Gdy jedank nada- 
sały 


to tranzytowe, 


ranieą po 
SWwyża, Pod koniec tygodnia usposobie- 
zie było prawda spokojojejeze, ceny je nak nio 
iż 
PS kk tylko z Rosyi dowieziono kilka 
wagonów, które gładko rozkupiono po cenach 
dotychczasowych. 
wies dowieziono tylko krajowy i płacono 
2a takowy nievo wyższe ceny. W 
Groch przy małym dówokie poszukiwany i 


Rzopik więcej poszukiwany i drożej płacony. 
Rzepak także poszukiwany. 
KZ 


Nanka i wychowanie. 


tt: 


GAWIADOWENIE, 


Zapis uczenie na przychodnie i pensyonarki 
stałe, oraz cgzamina powakacyjne tych uezen- 
nie, które miały warunkowe do klas następnych 
promocye w szkole żeńskiej prywatnej, Hełeny 
Ponińskiej, w Radomiu od lat ośmia istniejącej, 
w domu Rottonberga (dawniej Hirosza) przy 
ulicy Rwańskiej pomieszczenie mającej — odby 
wać się będzie od dnia 20 b. m. do końca tegoż 
miesiąca, lokcyo zaś rozpoczną się d.1 wrześni 


Przełożony szkoły prywatnej mę- 
zkiej w Radomiu zawiadamia Rodziców 
i Opiekunów, iż zapis i egzaminy ucz 
niów tak przychodnich, jak i stałych 
pensyonarzy, rozpocznie się 20 b. m. i 
trwać będzie do 1-go września, t. j. do 
rozpoczęcia natki. Przy szkole w tym 
roku zaprowadzona gimnastyka, biblio- 
teczka uczniowska, a nadto dla pensyo- 
narzy obowiązkowa kąpiel domowa. 
Szkoła pomieszczona w domu p. Wagi, 
dawniej Deskura. Biernacki, 


Aleksandra Drozdowiez za- 
wiadamia Szanownych Rodziców i Opie- 
kunów, że otwiera stancyę uczniowską 
i przy umiarkowanej cenie, zapewnia 
najtroskliwszą opiekę, Ulica Żytnia dom 
Wajatrauba. 


Uczeń klasy VIILej, doświadczony ko- 
repetytor, poszukuje miejsca na wyjazd 
dla przygotowania uczni do zakładów 
naukowych. Wiadomość w Redakcyi, 


Wotrzebny 


Uczeń do Felczera, 
katolik — w Opocznie. 


Poszukuje się chłopca 
na wspólną opiekę 
z własnemi dwoma chłopcami 
Korepetytor na miejscu. 


Bliższa wiadomość w Redakcyi „Gazety 
Radomskiej**. 


Zawiadomienie. 

Zapis uczennic ma prywatnej pensyi 
żeńskiej Maryi Brońskiej w Opatowie za- 
cznie się d. 28 sierpnia, lekcye zaś rozpo- 
czną się d. 1 września r. b. 


Miody człowiek, wieku lat 18 zna- 
jący językoruski i polski, obezaany tak- 
że w interesie handlowym, posiadający 
Świadectwa chlubne, poszukuje odpowie= 
dniego miejsca. Łaskawe oferty proszę 
składać w Redakcyi „Gazety Radom- 
skiej pod literami: 1, W. 


ZAWIADOMIENIE. 


Skiaa wędlin i wyrobów maszrskiej 
H. Sohtsslera, naprzeciw Nowego ogrodu niej. 
skiego, niniejszom ma zaszczyt zawiadomić 
Szanowną Publiczność, iż bardzo często sią 
zdarza, iż Państwo posyłają do wyżej wspom. 


nieodpowiednim, tłomnozą się; iż jest kapiony 
w moim slclepić 
Celom uniknięcia nadal nieporozumień j dlą 
ułstwienia Szanownej Publiczności kontroli, 
postanowiłem od dziś wszelkie moje wyroby 
zaopatrywać w moją firmę. 
Schater, 


Myśliwym, niemającym prawa polo. 
wania w lesie Skuryszewskim, w dniy 
23 lipca r. b. po zabiciu zająca służba 
leśna zatrzymała psy, po odbiór których 
prawny właściciel zgłosić się zechce do 
dzierżowcy polowania na lesie Skary- 
szewskim, w przeciwnym razie zastęgy- 
wanym zostanie do winnego $. 44 przę- 

isów o polowaniu w guberniach Kró- 
Jestwa Polskiego. 


Przybłąkał się dnia 14 sierpnia r. b. ciemnej 
maści wyżeł i jest do odebrania po udowo: 
dnieniu własności, złożeniu pownego qusu. 
tum na cel dobroczynny, jak również i 

kosztu ogłoszeń. Wiadomość w 


EKSIGGATORA 
i Gudronitu 


Osuszam wilgoć w miesz- 
kaniach i niszczę grzyb 
drzewny tańszym i pew- 


niejszym środkiem. 
8. T. Wieczorkiew 


Bliższa Wiadomość w Redakcyi 
„Gazety Radomskiej. 


W sobotę, idąc ulicą Lubelską do 
poczty, zgubiono dewizkę srebrną, krót- 
ką, plecioną, z łebkiem końskimz krwi 
wnikiem. KŁaskawy znalazca raczy zło- 
żyć za nagrodą w Redakcyi. 


OE męskie, damskie 


1 dla dzieei — trwale, mocie 
iw wyborowym gatunku — poleca 
Piotr Grzybowski, Górki Lubelskie, 
dom Romanowicza wprost szpitala 
św. Kazimierza.— Wszelkie repart- 
cye uskuteczniane są szybko i grun= 
townie 


z —= 
JEDYNY POLSKI 
DOM DANDLOWY 
Wilczewski i Spólka 


od lat 10-ciu w Gdańsku istniejący 
poleca się do komisowej sprzedaży wszel- 
kich ziemiopłodów ete., oraz expedycyi t0- 
warów, nadchodzących z zagranicy, przy: 
rzekając rzetelną i skorą usługę. 1-. 


| / ABŁAD Introligstorski i 


wybór obió papierowych J. | 
Monennb: rse | 
| niesiony został 
kierni p. Evorta— "Tam sklep 
z obiciami: papierowemi, szt 
| bikami na ramy i wszelkiego 
| rodzaju maturyałami. piśmien- 
nemi; kajeta, braliony i reje- 
| stra ięd. 


Dystryb 


DRZEWKA 


owocowe 
są do sprzedania w dobrach Sachad 
Stacya pocztowa Białobrzegi. 


Redaktor i wydawca D* Rewoliński. 


„IoaBOaGH0 Ilezypow. — r. Paxoxt, 6-70 Anrycra 1888 r. 


W drukarni J, K, Trzebińskiego w Radomiu. 


po. 


